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i wszędzie, gdzie żbiera się wie- 
le osób, istnieje niebezpieczeń- 
stwo zarażenia się przez wdy- 
chanie rczsiewanych podczas 
kaszin lub kichania zarazków. 
Chrońcie się ze em przed grypą, 
zapaleniem gardła i przezię- 
bieniem zapomocą 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 


kantor czy biuro 


korzysta) ze stałych F: Elżanowska 


usług fir my 
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Kantor czyszczenia okien wystawo- 
wych, wstawiania, kitowania azyb, š Aka Ы А 
cyklinowania ifroterowania posadzek, Powieść jest fascynująca że grzanka, 


WARSZAWA, zamiast do filiżanki z herbatą, trafia 


ŻÓRAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- do kałamarza z atramentem... 
Telefona Nr. 290-32 rzaczami. Pakowania okien na zimę 


reparowania linoleum, odkurzania 


ннан nakuywan SE ROZA WYK ER TYP ир? DA EN E 
ааа CZ 


Pod stałą kontrolą REKLAMA 
całego sztabu chemików odbywa się fabrykacja 
Aspiriny. Badanie i sprawdzanie daje zupełną JEST 
gwarancję czystości, równomiernego składu i dobrej 


przyswajalności preparatu. Dlatego też można í DUSZĄ 
HANDLU 


się do Aspiriny odnosić z zupełnem zaufaniem. 
Aspirina istnieje tylko jedna! Do nabycia w aptekach. 


ZMARSZCZKI usuwa i zapobiega tworzee 
niu się nowych 

CERĘ udelikatnia, nadaje wygląd mło- 
dości i świeżości 


Krem egzotyczny MISS POLONIA 
zawierający składniki odżywcze dla skóry. 
Specjalnie pod puder znakomity krem ZULA 


GABINET KOSMETYCZNY 


W.KLIMECKIEGO 
W-wa, Niecała 5, tel. 633-74 


czynny od 10—19 


UWAGA: 


na prowincję wysyłamy 
za zaliczeniem 


INNE ZDOBYWAJĄ! 


Modna opaleniznę na 


sportach zimowych 


w ZAKOPANEM! 


Możesz to mieć prędzej 
i tańszym kosztem! 


Pudełko pudru 


„Creole „w „Mulatre” 


M. MALINOWSKIEGO 


Nada Twym policzkom upra- 


gnioną, złoło-śniadq patynę 


Apteka, ої. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


Instytut Kosmetyczno-Lekarski 


w Warszawie 


Centrala: ŻABIA 4 (gmach Ordy- | 


nacji hr. Zamoyskich) Telefon 761-53 
Oddział: Marszałkowska 94, tel. 9-98-68 


Godziny przyjęć od 10 r. do 7 wiecz. 


CZEKOLADA DESEROWA 


, WEDLĄ 


małe cukrzena, niezrownanej dobroci. 
WŻĄDAĆ wWSZĘDZIA. 
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CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


Dzisiejszy Kraków literacki 


Ruch wydawniczy. Teatr i sztuki plastyczne. 


Kobiety-pisarki 


Przystępując do skreślenia tego 
krótkiego szkicu, nie mogę oprzeć 
się mimowoli uczuciu, pewnej me- 
lancholji. Znany i uznany to fakt, 
że po wojnie literatura utraciła w 
Polsce swoje dawne znaczenie i si- 
łę działania: poprostu rozbudowu- 
jące się życie państwowe zaprzęgło 
епегбје myślowe do innych spraw 
i tematów. Literatura zrezyśgnowa- 
ła ze swego prymatu. Na terenie 
Krakowa objaw ten przybrał formę 
szczególnie drastyczną i smętną. 
Odpłynęły różne wielkości pióra 
jużto w wieczność, jużto do War- 
szawy, która siłą rzeczy zażądała 
najlepszych energij narodu. · 

Literatura zapadła się w Krako- 
wie zaraz po wojnie w jakieś „va- 
cuum , w pustkę przeraźliwą. Po 
doskonale prowadzonem piśmie li- 
terackiem „,„Maski', które parało 
się z trudnościami finansowemi w 
dobie wojny, nie pojawiła się żad- 
na inicjatywa na wielką skalę w 
stylu „Skamandra', czy „Wiado- 
mości literackich“. Fala twórcze- 
бо fermentu zawitała raczej do Po- 
znania, gdzie bracia Hulewiczowie, 
niewątpliwie pod wpływem zawie- 
wów niemieckiego. ekspresjonizmu, 
wylewali swój „Zdrój“ na wolno 
toczący się nurt życia poznańskie- 
$o, a potem ferment ten zakwitł w 
stolicy. Próby takie, jak „Zwrot- 
nica” czy „Linja“, wydają się zbyt 
oderwane od potrzeb życia, zbyt 
scholastyczne i akademickie, ażeby 
je brać pod uwagę. Nie potrafiły 
zresztą te pisma wywołać żywsześo 
echa, nie wydobyły na jaw talen- 
tów. „Gazeta literacka", która za- 
częła wychodzić przed rokiem z gó- 


I 


га i przez czas jakiś była organem 
Krakowskiego Związku Zawodowe- 
бо Literatów, poza kilkoma żywemi 
artykułami wygląda апетісхпіе, 
ma słaby kontakt ze światem i kul- 
tywuje znowu przeklętą ,kaplicz- 
kowość . ` 


jodycznych — blado, 
przedstawiają się 

dawnicze. Znane firmy księgar- 
skie zawiesiły na kołku swoje pla- 
ny wydawnicze, Na placu pozo- 
stał właściwie jeden tylko. entu- 
zjasta: Wojciech Meisels, który wy- 
dał gustownie zbiorową edycję Ja- 
na Kasprowicza, dzieł własnych i 
przekładów, dalej utwory Orkana 
i rozpisał subskrypcję na „Dzieła 
wszystkie“ Stanisława Brzozow- 
skiego (z braku ochotników będzie 
musiał odstąpić bodaj od tej im- 
prezy). Pozatem skusił się na wy- 
danie kilku autorów polskich (Cho- 
romańskiego, Grabowskiego, Czuch- 
nowskiego) i serji przekładów z li- 
teratury węśierskiej, rumuńskiej i 
włoskiej. Ostatnio wydał pięknie 
dwie rzeczy Раріпі'ебо: „Gog“ i 
„Sw. Augustyn", oraz krytyczne 
studjum Baczyńskiego. Niewiado- 
mo, czy nacisk kryzysu nie przetnie 
pożytecznej pracy Meiselsa. Obok 
niego od czasu do czasu rzuca na 
rynek przekłady i słabe utwory. 
swojskie Księgarnia Powszechna, 
zwąca się wydawnictwem „Pen- 
teon“. Nie posiada ona jeszcze pla- 
nów ani ambicyj. Nowo założona 
bibljoteka „Gazety literackiej“ da- 
ła już tom powieści Tadeusza Ku- 
dlińskiego, dramat Mieczysława Ni- 
żyńskiego, zapowiada tomy Jana 


Wiktora, Szantrocha, Kasztelowi: 
cza i in, „Bibljoteka Gazety lite- 
rackiej' jest swojego rodzaju koo- 
peratywą autorów, która praśnie 
dawać rzeczy skalkulowane jaknaj- 
taniej. Ta dobra inicjatywa wyda 
napewno owoce, 

Osłabło tętno krakowskiego tea- 
tru, Wysiłki doskonałego znawcy 
teatru, Teofila Trzcińskiego nie za- 
wsze miały w sobie wyczucie chwi- 
H. Nie lepiej dzieje się teraz, za 
czasów Juljusza Osterwy. Teatr 
śrzęznie w marazmie, wystawia 
rzeczy przypadkowe i stare, nie 
ma oblicza. Siły aktorskie jakże 
słabo i blado wyglądają przy świet- 
nych nazwiskach, jakie zdobiły nie- 
śdyś scenę krakowską! Lepiej, niż 
teatr, trzyma się malarstwo, rato- 
wane ener$gją i wystawami orga- 


nizowanemi przez dyr. Artura 
Schroedera. 
Krytyce teatralnej zabrakło 


Boy'a, krytyka literacka wyjało- 
wiona. Wysokie tradycje stara się 
utrzymać erudyta, rzetelny w są- 
dzie, Kazimierz Czachowski. 


Literatura i sztuka, która grała 
tak olbrzymią, nadmierną wprost 
rolę w życiu Krakowa, przycupła 
teraz z boku i nie może stanąć na 
nogach. Typowe miasto literatury 
i sztuki — Kraków, żyje w we- 
wnętrznem rozbiciu, w atmosierze 
nieprzewietrzonej, pozbawionej od- 
dechu. Dawne zamieszki i konflik- 
ty z okresu „Gazety literackiej 
Brauna i Żechentera (r. 1926 i 
1927), obrazoburcze zapędy skoń- 
czyły się i wszystko gnuśnieje lub 
przetrawia stary pokarm ideowy i 
myślowy. 

Zadaniem niniejszego szkicu nie 
jest kreślić sylwety tvch bezspor- 
nych wielkości literatury, które 
znane są poza granicami Krakowa. 
Zostawię na boku ludzi zasługi, jak 
Karol Hubert Rostworowski i jak ci 
wszyscy, którzy wyszedłszy z Kra- 
kowa, zdobyli laurv w Polsce. Zaj- 
mę się pokoleniem dzisiejszem, ko- 
łem autorek i autorów mniej lub 
więcej „młodych“. 

Na czele tej rewji trzeba — rzecz 
jasna — postawić panią Marję Pa- 
wlikowską-Jasnorzewską. Jej twór- 
czość była- już przedmiotem licz- 
nych i osobnych studjów, że 
wspomnę ostatnio znakomite uwagi 
K. W. Zawodzińskiego. Tutaj pod- 
kreślić chcę tylko, że Pawlikowska 
jest doprawdy chlubą dzisiejszego 
Krakowa i że należała się jej 


może nagroda literacka Związku ` 


Zaw. Literatów. Poetka to „pur 
sang“, o olbrzymiej kulturze i po- 
wściągliwości słowa, ascetyczna w 
doborze zdań, świetna w. porówna- 
niu i przenośni, niezawodna w 
„poincie“ — potrafi wzruszenia tak 


bardzo kobiece zamknąć w formie, 
która nie ma w sobie nic z rozma- 
zania uczuciowego i sentymentali- 
zmu. Próba jej na polu dramatu a 
mianowicie „Egipska pszenica do- 
wiodła, że Pawlikowska ma wro- 
dzony instynkt sceniczny i że po- 
siada odwagę w traktowaniu pro- 
blemów nieraz bardzo drastycz- 
nych. Postawienie postaci, poetycz- 
ność nastroju, kontrasty kobiecości 
i męskości wydobyte zostały w dra- 
macie Pawlikowskiej z ogromną si- 
łą, Pawlikowska posiada w tece 
dwa dramaty, m. in. komedję ,,Cza- 
rujący papa , która — jak domy- 
ślają się — jest konteriektem ojca 
autorki, niespożytego malarza Woj- 
ciecha Kossaka. 


Zupełnie odmiennemi torami kro- 
czy muza siostry Marji Pawlikow- 
skiej — Magdaleny Samozwaniec. 
Domeną jej jest ironja i persytlaż. 
Rozgłos zdobyła sobie parodją 
Mniszkówny powieścią „Na 
ustach grzechu'. Ale komedje jej 
nie posiadały ani werwy scenicz- 
nej, ani edpowiedniej dozy humo- 
ru, Może nagrodzi nam to nowa jej 
komedja, pisana do współki z poetą 
Feliksem Felklem i Mieczysławem 
Lisiewiczem p. t. „Skandal w am- 
basadzie', Magdalena Samozwa- 
niec jest właściwie urodzoną felje- 
tonistką, której jedynie brak pra- 
cowitości, ażeby przysiąść fałdów 
i stworzyć rzecz większych rozmia- 
rów. Z tem wszystkiem jest to ta- 
lent samoistny, francuski, pełen 
temperamentu i siły, Może powieść 
„Wielki szlem', drukowana obec- 
nie w jednym z tygodników sto- 
łecznych, objawi nam pełne możli- 
wości pani Samozwaniec. 

Zofji Kossak-Szczuckiej, autorki 
„Pożogi” i „Dnia dzisiejszego", nie 
można właściwie zaliczyć do auto- 
rek krakowskich, Kresowianka z 
pochodzenia, przerzuciła się па 


— 


drugie kresy, mianowicie na Śląsk, 
i przez swoje ostatnie rzeczy, jak 


„Nieznany kraj” i in., stała się pie- 
wczynią regjonalizmu śląskiego. 

Natomiast ściśle związana z Kra- 
kowem jest inna autorka: p. Aniela 
Gruszecka-Nitschowa, żona znako- 
mitego językoznawcy. Pisuje ona 
pod pseudonimem Jan Powalski i 
żałować wypada, że twórczość jej 
nie jest tak znana, jakby na to za- 
sługiwała. Zwłaszcza powieść Po- 
walskieśo р. +. „Nad jeziorem“, 
skreślona pysznym językiem i z 
wielką znajomością starego obycza- 
ju, godna jest szerszego poznania. 
P. Gruszecka dała się poznać w 
ostatnich czasach jako bystry kry- 
tyk na łamach „Przeglądu współ- 
czesnego", jedynego miesięcznika 
krakowskiego, redagowanego po eu- 
ropejsku przez prof. Wedkiewicza. 
Organ ten jest słuszną chlubą Kra- 
kowa i należy się spodziewać, że 
mimo -wszelkich przeszkód utrzy- 
ma się przy życiu. - 

W szeregu piszących pań wymie- 
nić wypada. jeszcze elegancką i 
zręczną fieljetonistkę Jolę Fuchsów- 
nę, — z początkujących sił, które 
nie dały się lepiej poznać, Mo- 
skwiankę i Irenę Szczepańską, któ- 
rej tom p. t. „Słońce w bia- 
ут dworze“ wykazał dużą staran- 
ność stylu. Z tłomaczek wybija się 
na plan pierwszy pani Zofja Jachi- 
mecka, żona znakomitego muzyko- 
loga, która przyswoiła naszej lite- 
raturze teatralnej długi szereg do- 
skonałych utworów włoskich z ta- 
kimi autorami, jak Chiarelli, Rosso 
di San Secondo i Niccodemi na cze- 
le. Wspomnieć dalej trzeba pracę 
wdowy po znanym krytyku Wilhel- 
mie Feldmanie, pani Marji Feld- 
manowej, która pod pseudonimem 
Marji Kreczowskiej dała szereg 
rzetelnych przekładów. auto- 
rów skandynawskich, niemieckich 
i szwajcarskich. ; 

Z debjutów kobiecych najwięcej 
uwagi zwrócił malarki Marji Mido- 
wiczowej, która swoją powieścią 
„Szkarłatny sonet“ wzbudziła sen- 
sację w Krakowie. Powieść ta, 
osnuta na tle „kompleksu Edypa“, 
została skonfiskowana zaraz po 
ukazaniu się. Niebawem spotkał 
ten sam los przekład słynnej po- 
wieści Lawrence'a „Kochanek Lady 
Chatterley", wydany w jednej 
z księgarń krakowskich. Szkoda 
tylko, że przekład ten stał na ni- 
skim poziomie. 

Tak w najogólniejszym rzucie. 
przedstawiałaby się ogólna sytua- 
cja literatury krakowskiej oraz ka- 
dry kobiece literatury podwawel- 
skiej, Wkrótce zajmiemy się pro- 
zaikami i poetami dzisiejszego Kra- 
kowa. 

Zbigniew Grabowski 
Kraków. 


NIEZWYKŁA UROCZYSTOŚĆ W WATYKANIE 


OGŁOSZENIE ROKU ŚWIĘTEGO PRZEZ PAPIEŻA PIUSA XI Z POWODU 1900-LECIA UKRZYŻOWANIA JEZUSA CHRYSTUSA 
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ZŁOŻENIE WIEŃCÓW POD KRZYŻEM TRAUGUTTA NA STOKACH CYTADELI, W NOCY Z 21 NA 22 STYCZNIA, 
PODCZAS ZAMIECI ŚNIEŻNEJ * Fot. Jan Ryš 
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Odpowiedzialność Niemiec 


(r) Z Niemiec dochodzą coraz 
bardziej niepokojące wieści. Pod- 
niecenie umysłów przeciw Polsce, 
sztucznie alimentowane, wzrasta w 
sposób niebywały. Wytwarza się 
atmosfera, przypominająca łudząco 
to, co się działo w Rzeszy w ostat- 
nich tygodniach przed wybuchem 
wojny światowej i później w pier- 
wszych jej okresach. Podjudzano 
do żyweśo nienawiść przeciw 
Francji, potem przeciw Anglii, 
przeklinano za rzekomą zdradę 


Włochy, smagano błotem wszystkie. 


inne państwa, które stanęły po stro- 
nie Entente у. 

Jak wtedy zaczęło się od Fran- 
cji, teraz zaczyna się od Polski, 

Francja wówczas do ostatniej 
chwili zachowała spokój, pełen god- 
ności, Tak samo teraz w Polsce. 
Nikt u nas nie praśnie wojny, nikt 
nie chce zatruwać dusz jadem nie- 
nawiści ku innemu narodowi. Każ- 
dy wzdryga się przed okropnościa- 
mi nowej wojny, która Europę po- 
śrążyłaby w nieszczęściu, która po- 
śrzebałaby na długie wieki najcen- 
niejsze zdobycze kultury, stałaby 
się hasłem jak najdalej idących 
przewrotów socjalnych, 


Lecz każdy obywatel Rzeczypo- 
spolitej równocześnie zdaje sobie 
jasno sprawę z obowiązków, jakie 
na niego nakłada powaga historycz- 
nego momentu, W obronie zagro- 
żonej ojczyzny zjednoczyłyby się 
odrazu wszystkie serca i wszystkie 
dłonie, W czasie pokoju Polacy 
ujawniają dużo wad, Lecz gdy 
trzeba walczyć o rodzoną ziemię i 
wolność, — Łaska Boska skłócone 
rzesze przeobraża w jeden gorący 
naród, natchniony wiarą w słusz- 
ność swej sprawy. 

Wielką odpowiedzialność biorą 
na siebie przywódcy niemieccy, 
którzy sieją ów wiatr, mogący lada 
chwila wybuchnąć burzą. Odpowie- 
dzialność przed całą ludzkością! 


Straszak wojenny 


— Macie niezaprzeczoną słusz- 
ność w sprawie Pomorza — mówił 
pewien dziennikarz francuski, który 
bawił w Warszawie w ubiegłym ty- 
godniu dla zbadania nastrojów pol- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


skich przed wznowieniem obrad 
konferencji rozbrojeniowej, — 
Właściwie nikt na świecie nie po- 
daje w wątpliwość słuszności argu- 
mentów i bezspornych praw Polski 
do Pomorza i do dostępu do mo- 
rza. Ale propaganda niemiecka 
umiała wmówić w miljony obywa- 
teli Anglji, St. Zjednoczonych, 
Francji — iż t. zw. „kurytarz gdań- 
ski“, dzielący Niemcy i Prusy 
Wschodnie, jest największą prze- 
szkodą do utrwalenia pokoju w Eu- 
ropie. Nie lekceważcie niebezpie- 
czeństwa. Skoro powszechną sta- 
nie się opinja, iż Pomorze polskie 
szkodzi pokojowi, sprawa rewizji 
śranic będzie otwarta, 

` Dziennikarz ten skarżył się, że 
Polska nie przeciwdziała dość sil- 


- nie propagandzie niemieckiej, że 


Francja lekceważy sobie propagan- 
dę najzupełniej, 

— Postarajcie się zdobyć sym- 
patje świata. Niechaj Wasza polity- 
ka wewnętrzna i narodowościowa, 
niechaj Wasze postępowanie na te- 
renie międzynarodowym rozszerza 
krąg przyjaciół Polski we wszyst- 
kich krajach. Jest to najskutecz- 
niejszy, jedyny sposób obrony Po- 
morza. Do przyjaciół Polski nie 
przenikną argumenty niemieckie, że 
„kurytarz' uniemożliwia utrwalenie 
pokoju“. 


Zapomniana posłać 


(sg.) Koniec stycznia zaznaczył 
sie w całej Polsce patrjotycznemi 
obchodami 70-ej rocznicy ostatnie- 
go powstania, 

We wzruszających nieraz uro- 
czystościach tych uwydatnia się 
jednak brak należytego odmalowa- 
nia tła historycznego, na którem 
rozegrał się wielki dramat bohater- 
ski narodu. 

Mówi sie í pisze dużo o ludziach 
walki i martyologji powstańczej. 
Zapomina się o przedstawicielach 
myśli politycznej tej epoki, którzy 
niepodległość ducha narodu sze- 
rzyli i opinji kraju przed rezygna- 
сја strzegli, > ć4 

Rola np. Towarzystwa Rolnicze- 
бо i jego wielkieśo prezesa, An- 
drzeja hr. Zamoyskiego, którego hi- 
storycznem poświęceniem była 
uchwała o konieczności dobrowol- 
пебо uwłaszczenia chłopów, na wie- 
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le lat przed ukazem cara rosyj- 
skiego, nie znalazła należytego od- 
zwierciedlenia, choć się tak żywo 
wiąże z powstaniem. 

Wogóle o karcie historycznej, ja- 
ką w tej przełomowej epoce zapi- 
sał Andrzej hr. Zamoyski, jakby 
zapomniano, choć związana jest 
ona tak bardzo z całą naszą boha- 
terską tragedją narodową z przed 
lat 70-ciu. 

Zapomniano i o szczątkach do- 
czesnych tego wielkiego obywatela 
kraju. Przed paru laty zwłoki 
А, hr. Zamoyskiego sprowadzono 
z Krakowa i złożono w ройліе- 
miach kościoła św, Krzyża w War- 
szawie. Pogrzeb ten był manife- 
stacją narodową w stolicy. Mógł 
się odbyć tylko w wolnej Polsce. 

Minęły lata. Nie znalazł się 
nikt, ktoby w tej świątyni wmuro- 
wał pamiątkową tablicę, na znak 
dla przyszłych pokoleń, że tutaj 
złożono zwłoki wielkiego patrjoty. 

Z okazji obchodów styczniowych 
powstania należy o tem przypom- 
nieć. І to tembardziej, że zbliża 
się 60-ta rocznica zgonu Zamoy- 
skiego. 


Polskie drogi 


W niedzielę ubiegłą przez War- 
szawę przemknęło kilkadziesiąt sa- 
mochodów, pędzących z przeciętną 
szybkością 50— 70 kilometrów z 
Tallina, Rygi i Bukaresztu do sło- 
neczneśo Monte Carlo. | 

Automobil-Klub Polski spraw- 
dzał czas maszyn i ich stan. Były 
maszyny angielskie, belgijskie, nie- 
mieckie. Nie było maszyn polskich. 
Automobilizm polski przestał wła- 
ściwie istnieć. 

Samochód jest w Polsce, nieste- 


ty, zbytkiem, i to zbytkiem, nara- 


żonym na szybkie zniszczenie, Dro- 
61 polskie są najgorszym wrogiem 
samochodu. ; 

O tych drogach czytamy w de- 
peszy jednej z uczestniczek raidu 
świazdzisteśo, p. Т. H. Wisdom, 
Angielki, do jednego z pism an- 
śielskich: „pa 

„Do Berlina drogi były dobre, 
ale w Polsce straszne. Przeciętny 
automobilista angielski nie może 
nawet mieć pojęcia o tem, i dziwię 
się, że nasza maszyna, zwykły 
Standard, wytrzymała tę mordęgę, 
Nadomiar złego, mało jest stacyj 
benzynowych i trudno o paliwo... 
Jesteśmy zdani prawie całkowicie 
na nasze mapy, ponieważ znakowa- 
nie prawie nie istnieje ... 4 

Dobre świadectwo, nieprawdaż? 

Stwierdzić „jednak należy, że 
przedsięwzięto pewne doraźne 
środki dla ułatwienia uczestnikom 


W MONARCHJACH SKANDYNAWSKICH 


Otwarcie parlamentu w Sztokholmie 
Prezes ministrów, socjalista Hansson odpowiada na mowę tronową. Na tronie siedzi król (w gronostajach), mając 
po prawicy następcę tronu, książąt Karola і Eugenjusza, po lewicy młodych książąt Gustawa Adolfa i Karola jun. 


Zjazd rodziny królewskiej w Oslo 


Stoją od lewej: ks. duński Gustaw, ks. angielski Jerzy, król Danji Christjan X, król Norwegji Haackon, norweski. na- 
stępca tronu Olał. Siedzą od lewej: królowa Norwegji Maud, ks. duńska Thyra, królowa duńska Aleksandrina, mał- 
żonka następcy tronu Norwegji Marta 


$ 


WÓZ P. LAVALETTE'A (PEUGEOT), KTÓRY PIERWSZY PRZYBYŁ DO WARSZAWY 
Z TALLINA W RAIDZIE GWIAZDZISTYM 


raidu przejazdu przez Polskę. 


Uprzątnięto nieco drogi, ustawiono . 


drogowskazy. Ale tylko na kilka 
dni. Jeżeli któryś -z raidowców 
przyjedzie do nas nieoczekiwanie, 
jak ta Angielka, wyrobi sobie takie 
samo pojęcie o naszych drogach. 


Zachęta do grałomaństwa ` 

(Wig.) Polskie Radjo rozgłasza, 
że jakiś nieznany mecenas literatu- 
ry pięknej ofiarował 1000 zł. na 3 
nagrody za najlepsze wiersze na 
tematy: 1) poeta, 2) grobowiec 
Nieznanego Żołnierza, 3) na śmierć 
5. р. Żwirki í š. p. Wigury. Na każ- 
dy temat przypada nagroda w kwo- 
cie 333 zł. Warunki konkursu po- 
stanawiają, że uczestnik konkursu 
może otrzymać tylko jedną nagro- 
dę i to za utwór niśdzie dotąd nie- 
drukowany. Jury, składające się 
z pp. Sieroszewskiego, Staffa, Ki- 
sielewskiego, Adamczewskiego. i 
Marynowskieśo, wybierze ро dwa 
najlepsze utwory na każdy temat 
dla odczytania przed mikrofonem. 
Radjosłuchacze zdecydują drogą 
plebiscytu, które wiersze mają być 
nagrodzone. 

Gdy się takie konkursy ogłasza 
za hasło dla „„Dentosanu albo na 
nazwę powstającego teatru ćzy ka- 
baretu — nic nie można mieć prze- 
ciw temu. Owszem; pobudza to 
pomysłowość ludzką. Ale pisanie 
poezji na zadany temat — to typo- 
we grałomaństwo. 

Każda redakcja -zna te setki 
wierszokletów, znoszących i nadsy- 
łających swe utwory do druku, 
albo do oceny. -Czyż trzeba dro- 
ба konkursów podsycać tę słabost- 


kę ludzką, czasem mijającą szczę- ` 


śliwie, ale jakżeż często odrywają- 


са od pożytecznego zawodu i unie- ` 


szczęśliwiającą domorosłych poe- 
tów na całe życie. 

"Nie przeczymy, że śmierć tra- 
śiczna Żwirki i Wigury czy piękny 
symbol Nieznanego Żołnierza mo- 
gły wstrząsnąć niejedną duszą poe- 
tycką i natchnąć do napisania wier- 


sza. Ale jeśli on był wartościowy, 
to został odrazu. wydrukowany, a. 


wtedy z konkursu jest eliminowa- 
ny. Pozostają wiersze nieprzyjęte 
do druku, albo też te, które zrobio- 
ne zostaną teraz — na zamówienie, 
nie pod wpływem wewnętrznej po- 


trzeby twórczej, lecz dla zdobycia 


333 złotych, 

Co warte takie utwory poety- 
ckie? 

Poco zachęcać do ich płodzenia ? 

To też jedyną nadzieję pokłada- 
my w ostatnim punkcie warunków 
konkursu: „W razie, gdyby radjo- 
wy konkurs poetycki nie dał żad- 
nych wybitniejszych rezultatów, 
wówczas pieniądze przeznaczone 
zostaną na stypendja dla studen- 
za studjujących literaturę pol- 
ską‘. 

Byłby to najszczęśliwszy wynik 
konkursu radjowego. 


Znak naszych czasów 
(Old) W połowie ubiegłego ro- 


ku zamieściliśmy w „Świecie 
(Nr. 29) nowelę satyryczną p. Le- 
ona Bruna p. t. „Człowiek skazany 
na dożywotnią wolność". Autor 
kreśli tam fantastyczny obraz przy- 
szłości, kiedy cała ludzkość znaj- 


dzie się... w więzieniach, a za prze- 


stępstwa będzie się karało... skaza- 
niem na wolność. 

Nie przewidywaliśmy, drukując 
ten feljeton, że już po pół roku 
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dziwaczny pomysł zacznie przybie- 
rać formy rzeczywistości. 
Czytamy bowiem w pismach, że 


' przeszło połowa więźniów naskutek 


amnestji zwolniony ћ w Essen nie 
chciała opuścić więzienia, motywu- 
jąc to tem, że nie wiedzą, co ma- 
ją począć na wolności „Władze 
więzienne siłą zmusiły ich do opu-. 
szczenia więzienia — głosiła de- 
pesza, datowana dnia 2 stycznia ` 
Kb 

Ale pocóż realizacji fantazji 
p. Leona Bruna szukać w Niem- 
czech? W tych dniach dzienniki . 
nasze doniosły z Łucka, że na po- 
sterunek policji w Krzemieńcu 
zgłosiła się niejaka Ewa Tymczy- 
szyn, służąca, oświadczając, iż po- 
między stacjami kolejowemi Smy- 
ба i Krzemieniec wyrzuciła z wago- 
nu 2-tygodniowe dziecko płci mę- 


. skiej. Dochodzenia policyjne usta- 


lity, że oświadczenie to jest nie- 
prawdziwe. Tymczyszynówna, po- 
zostając od dłuższego czasu bez 
pracy, oskarżyła się o niepopełnio- 
ną zbrodnię, aby spędzić zimę w 
więzieniu... | 

Więzienie — przedmiotem ma- 
rzeń; czy to nie straszny znak 
czasu? 


Dokarmianie byka 


Działo się w powiecie olkuskim, 
na wiosnę ub. r. Pewien ziemianin 
chciał sprzedać buhaja na ubój. 
Kupiec przyszedł, popatrzył na by- 
ka, zaproponował 300 złotych. Zie- 
mianin oburzył się na tak niską ce- 
nę. Handlarz poklepał zwierzę, je- 
szcze raz popatrzył i powiedział: 

— Niech pan dziedzic podkarmi 
byka: będzie tłuściejszy, będzie 
więcej wart... 

Ziemianin wziął się do odkarmia- 
nia buhaja. Pod koniec lata był 
tęższy i cięższy, stanął znowu przed 
handlarzem. 

— Piękny okaz, niema co... 280 


złotych wart. 


Ziemianin zwymyślał kupca. Ten 
na swoje usprawiedliwienie miał 
znaną formułkę: ceny spadły. Ale 
jak się jeszcze trochę podkarmi bu- 
haja, może da za niego więcej. 

Znowu minęło kilka miesięcy. 
Buhaj spasł się. Handlarz nadzi- 
wić się nie mógł, kiedy go znowu 
zobaczył. 

— Dam 250 złotych — oświad- 

czył — będzie z niego dobre mię- 
SO... 
- Dziedzic obliczył, że „докагтіа- _ 
nie” buhaja kosztowało go ...200 
złotych. Ale miał nóż na gardle: 
termin podatkowy mijał. Więc 
sprzedał byka. i 


wienia — 


Odnowienie ołtarza Wita Stwosza 


Najcenniejszy zabytek sztuki polskiej w nowym blasku 


Przywrócony do swej pier- 
wotnej kolorowej postaci, od- 
czyszczony, umocniony, oświe- 
tlony umiejętnie, wspaniały oł- 
tarz Wita Stwosza w mrocznej 
nawie Marjackieśo kościoła za- 
jaśniał nanowo w całym blasku. 


Ostatnia konserwacja prof, 
Jana Rutkowskiego i Дыхйа 
Makarewicza, która miala ро- 
czątkowo polegać jedynie па 


umocnieniu skrzydeł `1 oczy- 
szczeniu figur i płaskorzeźb 
z brudu i kurzu, przyniosła 


nadspodziewanie rewelacyjne re- 
zultaty. 


Dzieło Wita Stwosza i jego 
uczniów, powstałe u schyłku 
średniowiecza — w latach 1477 
— 1489, składa się z rzeźbionej 
szafy - ołtarza о podwójnych 
skrzydłach. Zapełniające je fi- 
gury wyobrażają najrozmaitsze 
sceny z życia N. M, Panny i Jej 
Syna, z główną sceną Zaśnię- 
cia Matki Boskiej w środku. 
Wszystkie te zdarzenia, wyko- 
nane snycerską robotą w drze- 
wie lipowem w płaskorzeźbie i 
w rzeźbie całkowitej, były poli- 
chromowane w sposób niezmier- 
nie bogaty, tworzyły bogatą ga- 
mę barw i złoceń. 


Czas nie oszczędził rzeźby 
Wita Stwosza; trzykrotne odno: 
w wiekach XVII 
XVIII i XIX-ym, idąc za du- 
chem swych epok, „pogłębiły je- 
szcze to dzieło zniszczenia, 


Ostatnia konserwacja, prze- 


prowadzona za czasów i pod 
kierownictwem Matejki, odby- 
wała się w epoce upadku tech- 


niki malarskiej, w czasach uży- 


wania złych materjałów malar- 
skich. Toteż werniksy i farby, 


kolorystyczne zieleni, 


któremi starano się wówczas 
utrwalić rzeźbę średniowieczną, 
zczerniały i grubą, ciemną, 
brudną skorupą pokryły cza- 
rującą i bogatą kolorowość po- 
lichromji. Do niedawna znaliś- 
my Ołtarz Marjacki, jako rzeź- 
bę czarnozłotą, a jego malarską 
barwność uważaliśmy za zni- 


szczoną bezpowrotnie przez 
czas. 

Dziś  umiejętna i fachowa 
konserwacja  zdarła z po- 
wierzchni arcydzieła skorupę 


ciemnych pokostów i lakierów 
i z pod niej wydobyła rzeźby 
i malowidła tła w swej pier- 
wotnej pięknej formie, 


Możemy podziwiać, bogactwo 


ni, złota, blękitu, wyraz posta- 
ci, a przedewszystkiem reali- 
styczne szczegóły typów, wnętrz, 
szat, pejzaży, które czynią z 
Ołtarza Marjackiego kopalnię 
wiedzy o późnem średniowie- 
czu, wierny obraz życia i oby- 
czaju dawno minionego wieku, 
zachowany w kształcie i bar- 
wie dłutem i pędzlem wielkie- 
go artysty. 


Nowa konserwacja ołtarza 
Wita Stwosza i jego odzyskana 
barwność — to wielkie í rados- 
ne zdarzenie dla naszej wiedzy 


‘о dawnej Polsce i dla naszej 


sztuki; zało 


czerwie- 


М. SUKIENNIKOW 


STOSUNKI W RODZINIE CARSKIEJ 


2) Według pamiętnika cesarzowej- wdowy Магјі ТеоаӢогбупу 


_ Opisuje również najbliższe oto- 
czenie pary cesarskiej, wyrażając 
się o niem, że jest „brudne . Trzy- 
ma się jak najdalej od ludzi, ogar- 
niętych szałem okultystycznym i nie 
może pojąć, dlaczego ta bigotka, 
najbliższa przyjaciółka cesarzowej, 
Anna Wyrubowa, każe jej donieść, 
że miała o niej dziwny sen. 

O Rasputinie cesarzowa - matka 
wyraża się stale: „ten zły duch', 
nie nazywa go Каѕрийпет, lecz 
Grzegorzem. Skrupulatnie zbiera 
i zapisuje wszystko, co piszą i mó- 
wią złego o działalności Rasputina. 
Dziwi się, że wielki książę Cyryl 
broni przed nią Rasputina. W roz- 
mowie z synem cesarzowa - matka 
z całą otwartością czyni mu wyrzu- 
ty, że podlega wpływom tego ,,zle- 
бо ducha , unosi się, używa ostrych 
wyrażeń, a cesarz słuchając oble- 
wa się ponsem. 

W krótkich, łapidarnych zda- 
niach wypowiada Marja Teodorów- 
na swoje spostrzeżenia o położeniu 
politycznem, o tem, co się dzieje 
na froncie i przepowiada upadek 
monarchji rosyjskiej i dynastji. 
Przewiduje nietylko upadek lecz 
koniec tragiczny. 

Pisze: „wszystko strasznie się za- 
kończy. Ale ona nie umie wal- 
czyć, czuje się bezsilną i starą, 

Z notatek nie odnosi się wraże- 
nia, jakoby odwiedziny Puriszkie- 
wicza u cesarzowej - matki w cha- 
rakterze komendanta jedneśo z po- 


ciągów sanitarnych miały jakikol- 
wiek związek ze spiskiem przeciw- 
ko Rasputinowi. Książę Jussupow, 
morderca Rasputina, był wpraw- 
dzie blizki Marji Teodorównie, jako 
mąż jej wnuczki, Iryny; często od- 
wiedzała бо w pałacu na Mojce, 
zwłaszcza w tych czasach, kiedy 
księżnej Irynie urodziła się córecz- 
ka, pierwsza prawnuczka cesarzo- 
wej - matki. Zarówno cesarz, jak i 
cesarzowa byli obecni na uroczy- 
stych chrzcinach noworodka, nie 
przypuszczając, że pałac ten w rok 
później stanie się widownią okrop- 
nego dramatu Rasputina. 

Cesarzowa - matka bardziej ko- 
chała swego drugiego syna Micha- 
ła, niż cara. Charakteryzuje go, 
jako pełnego radości życia, do 
gruntu uczciwego i szczerego czło- 
wieka, który wprawdzie nie wy- 
kazuje zbyt wielkich zdolności, 
jednakże, jako oddany syn i skrom- 
ny człowiek, całkowicie zaskarbił 
sobie miłość matki, 

Jak wiadomo, Michał przez za- 
warcie małżeństwa morganatycz- 
пебо z panią Wuliert przez kilka 
lat był w niełasce i na wygnaniu. 
Na początku wojny zostaje przy- 
wrócony do praw wielkoksiążę- 


cych i otrzymuje tak zwaną 
„dziką brygadę , podczas gdy 
małżonce jego przyznają tytuł 
hrabiny Brassowej. Pozostawała 
ona w Petersburgu: wielki Кѕіа- 
żę conajmniej raz na tydzień 


PAŁAC ANICZKOWSKI — SIEDZIBA CESARZOWEJ WDOWY 
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przyjeżdżał z frontu do stolicy, by 
odwiedzić swą małżonkę, W tych 
wypadkach nagle, bez zapowiedze- 
nia wizyty zjawiał się u matki i 
odjeżdżał bez pożegnania, co za 
każdym razem na nowo było po- 
wodem oburzenia i irytacji cesa- 
rzowej - matki. 


— Kiedy ja i moje rodzeństwo 
byliśmy młodzi, — pisze, — nigdy 
nie ośmieliliśmy się z podobną non- 
szalancją odnosić się do naszych 
rodziców. 

Zarówno wychowanie, jak i su- 
rowa dworska etykieta, w której 
wzrosła, nie pozwalałyby jej na nic 
podobnego. Przestrzega protoku- 
larnych ceremonji zawsze i dlate- 
go nie przyjmuje u siebie morga- 
natycznej żony syna. Właściwie 
wielka szkoda, że Marja Teodo- 
równa nie mogła się przemóc, bo 
byłaby się zbliżyła do kobiety, któ- 
ra wszędzie, przedewszystkiem 
dzięki swojej skromności, serdecz- 
ności 1 prawemu charakterowi by- 
ła wielce szanowana. Znałem ją 
dobrze, jeszcze za czasów, kiedy 
była żoną mego blizkiego przyja- 
ciela, słynnego pianisty Mamonto- 
wa. 

Z tych samych względów cesa- 
rzowa - matka nie przyjmowała 
również morganatycznej żony wiel- 
kiego księcia Pawła. On także 
przez długi szereg lat mieszkał za 
granicą i nie posiadał się z radości, 
kiedy po wybuchu wojny nietylko 


wolno mu było powrócić do Peters- - 


burga, ale zwrócono mu nawet dy- 
wizję gwardji, wprawdzie z tem 
skromnem żądaniem, żeby ją swo- 
im kosztem utrzymywał. 

Jako jedyny z pozostałych przy 
życiu braci Aleksandra III, był ks. 
Paweł specjalnie drogi sercu cesa- 
rzowej - matki. Całemi godzinami 
wysłuchiwała jego skarg i żalów o 
nierozpoznanej przez lekarzy cho- 
robie żołądka. 

Niechaj nie będzie mi to poczy- 
tywane za  niedyskrecję, gdy 
wspomnę, że cesarzowa - matka po- 
święca dużo serdecznych słów na- 
stępcy tronu, Mikołajowi Aleksan- 
drowiczowi, starszemu bratu Alek- 
sandra III, z którym była ongiś za- 
ręczona i który umarł w czasach 
narzeczeństwa. 


Z takim samym pietyz- 
mem cesarzowa - matka od- 
nosi się do swoich duń- 
skich krewnych. W roczni- 
cę śmierci ojca swego, 
Chrystjana IX, wyraża 
wdzięczność Bogu, że po- 
zwolił mu zamknąć oczy, 
zanim zaczęły się okropno- 
Ści wojny europejskiej. 
Wspomina również o śmier- 
ci brata swego, króla duń- 
skiego, Fryderyka VIII i 
prześląda listy, które w 
przeciągu 50 lat posyłała 
do kochanego „Егеу, 


Wogóle Marja Теодо- 
równa bardzo skrupulatnie 
prowadzi korespondencję. 
Niema tygodnia, żeby nie 
napisała listu do brata 
Waldemara, do siostry 
swej Тһугу Cumberland- 
skiej, albo do królowej - 
wdowy angielskiej. Przy- 
wiązanie do królowej Alek- 
sandry przechodzi granice 
miłości siostrzanej. 

Czasami, kiedy cesarzo- 
wa-matka była tak bardzo 
zgnębiona ogólną sytua- 
cją polityczną Rosji, lub 
też niepowodzeniami na froncie, 
każdy list od ukochanej „Aliks* 
sprawiał jej niewypowiedzianą ra- 
dość i ukojenie. 


О czem pisywała do „Aliks”, nie 
wspomina w swoich pamiętnikach. 
Królowa Aleksandra zaś w listach 
i w telegramach często poruszała 
kwestje polityczne. Naprzykład 
donosi siostrze, że podług wiado- 
mości sztabu angielskiego, podob- 
no sztab niemiecki przygotowuje 
ofenzywę na Warszawę. Cesarzo- 
wa - matka obawia się, że główno- 
dowodzący armją Mikołaj Mikoła- 


jewicz nie ma o tem pojęcia. Spie- . 


szy więc zawiadomić swego syna. 


Dzień cesarzowej - matki był ści- 
śle ustalony. Przed obiadem od- 
bywały się oficjalne audjencje. A 
jeżeli ktoś przynosił interesujące 
nowiny o wewnętrznej polityce, 
albo coś zajmującego z frontu, zo- 
stawał na śniadaniu. Wieczorowe 
godziny należały wyłącznie do ro- 
dziny. Prawie codziennie przycho- 
dziła na obiad starsza córka Ksie- 
nia, często przyprowadzając kil- 
koro dzieci. Były w różnym wie- 
ku i podczas, gdy najstarsza córka 
Ksieni już była za mężem za księ- 
ciem Jussupowem *), najmłodszy 
syn — Wasyli — miał zaledwie 


kilka lat. 


Cesarzowa - matka nadwszyst- 


— 


*) Zabójca Rasputina. 


SYPIALNIA CESARZOWEJ MARJI TEODORÓWNY W KO- 
PENHADZE, W KTÓREJ ZMARLA PRZED 3 LATY 


kich kochała wnuka Wasyla; to też 
dzięki usilnym jej staraniom chło- 
piec zamieszkał u niej na stałe i 
był przez babkę wychowywany. 
Gorąco też kochała swoją drugą 
córkę, Olgę, która w ścisłem бго- 
nie familijnem cesarzowej matki 
była najmłodsza i dlatego przezwa- 
no ją Baby, Wielka księżna Olga 
była żoną księcia Piotra Oldenbur- 
skiego, ale nie miała dzieci. Zaraz 
po wybuchu wojny udała się, jako 
siostra miłosierdzia, na najdalej 
wysunięty front i z największem 
poświęceniem pracowała tam dzień 
inoc. Znalazła się w pewnym mo- 
mencie ze swoim szpitalem na ga- 
licyjskim froncie. Kiedy trzeba 
było ewakuować Lwów, przeniosła 
się ze swymi rannymi do Kijowa. 
Ponieważ stamtąd przezornie wy- 
wieziono zawczasu wszystko, co się 
dało, Olga znalazła się w opłaka- 
nych warunkach i żyła wprost w 
biedzie. Сау cesarzowa - matka 
przyjechała, żeby odwiedzić córkę, 
wolała zamieszkać w pustym pa- 
łacu, niż u niej. 


Przywiązanie wielkiej księżny 
Olgi do Kijowa stało się powodem, 
dla którego cesarzowa-matka w ro- 
ku 1916, kiedy już jawna nienawiść 
cesarzowej Aleksandry uniemożli- 
wila jej i obrzydziła pobyt w Pe- 
tersburgu, przeniosła się na stałe 
do Kijowa. Stąd potem, po zwy- 
cięstwie bolszewików, ucieka ra- 
zem z córkami na Krym, gdzie zno- 
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wu wielka księżna Olga 
niezmordowanie zajmuje 
się gospodarstwem i nie 
wstydzi się spełniać naj- 
niższych posług. 

Miałem zaszczyt niedaw- 
no przebywać, jako gość, 
w majątku wielkiego księ- 
cia w Danji i poznałem 
tam skromną i w ciszy do- 
томебо ogniska żyjącą 
księżnę Olgę, obecnie mał- 
żonkę majora Kulikowskie- 


$o i szczęśliwą matkę 
dwuch uroczych chłop- 
ców. 


Poza najbliższą rodziną 
cesarzowa - matka przyjaź- 
niła się tylko z wielkim 
księciem Konstantym i je- 
$o siostrą Olgą, królową - 
wdową grecką. Była ona 
podczas wojny stałym go- 
ściem cesarzowej - matki. 

Poza liczną rodziną ce- 
sarską Marja Teodorówna 
miała tylko jednego bliz- 
kiego i oddanego sobie 
przyjaciela —księcia Czer- 
waszidze, który mieszkał w 
jej pałacu, jako ochmistrz 
dworu i był jej ohi 
cjalnym doradcą. Pomimo etykie- 
ty dworskiej, jedynie on mógł bez 
zameldowania wchodzić do jej po- 
kojów, towarzyszył jej we wszyst- 
kich podróżach i stale jeździł z nią 
po Petersburgu. Przy oficjalnych 
wystąpieniach cesarzowej - matki, 
lub odwiedzinach rodziny, książę 
Czerwaszidze musiał czekać w 
przedpokoju. Dopiero podczas ja- 
zdy samochodem, albo saniami, 
księciu wolno było usiąść obok ce- 
sarzowej. Korzystając z tej prze- 
jażdżki, zazwyczaj informował 
Marję Teodorównę o wiadomo- 
ściach z pola bitwy. Cesarzowa - 
matka zaznacza w swych zwierze- 
niach, że z największym scepty- 
cyzmem przysłuchuje się tym opo- 
wiadaniom stale optymistycznie na- 
nastrojonego i pełnego tempera- 
mentu księcia. 


Po zamordowaniu Rasputina tra- 
gedja dynastji Romanowów szyb- 
ko się rozwija. Sprawdzają się złe 
przeczucia Marji Teodorówny. 


Dopiero odczytując jej pamięt- 
niki, można sobie dokładnie zdać 
sprawę, jak mądrą kobietą była ce- 
sarzowa - matka. Wybitnie anali- 
tyczny umysł łączył się w niej 
z głęboką znajomością ludzi. 


Przekład autoryzowany 
Anieli Waldenbergowej 


Wszelkie prawa zastrzeżone. 


Copyreight by Sukiennikoft, 1933. 


Fot. A. Janczewska 


Z WYSTAWY W TOWARZYSTWIE ZACHĘTY 


„Schody do morza” 


EDWARD OKUŃ 


JADRAN W „ZACHĘCIE” 


Igloo, mądry pies admirała Byrda, 
wracając w towarzystwie swego рапа 
z wyprawy na biegun, aż zawył radośnie, 
ujrzawszy ciepłe morza. 

A jeśli nawet psisko tak zatęskniło za 
ciepłem i słońcem, jakże roztęsknione jest 
serce człowieka z mglistych i zimnych 
krain do słonecznego lazuru? 


Dlatego wielce społeczny czyn wyko- 
nala warszawska „Zachęta“, urządzając 
teraz w swych salonach wystawę Adrja- 
уки, ` 

Р. Edward Okuń, autor 
„Z nad Adrjatyku”, zasłużył 
senatorskie krzesło. 


obrazów 
sobie na 


Gdyby tylko można doczepić się do 
jakiejś możnej koterji, sprawa poszłaby 
gładko. \ 

W tem jednak sęk, iż Edward Okuń 
chodzi sam, całe życie sam, ani razu nie 
schwyciwszy się żadnej poły... Któż więc 
za nim miał gardłować?. 

I idzie sobie taki brat - artysta samo- 
pas, nie troszcząc się, że ktoś tam gor- 
szy robi karjerę, zdobywa profesury, bie- 
rze nagrody i dobrze mu na szerokim 
świecie, i š 
A on by chciał ludziom dolę ozłocić, 


ubłękitnić i całą ziemię przemienić w 
kwitnący ogród. | 

То jest sens Okunia od 
zaczątków јебо działalności artystycznej 
aż po dziś dzień, gdy zaznacza się, jako 
twórca wystawy obrazów z „Nad Adrja- 
tyku”, Są szczególne natury ludzkie, ta- 
kie z wrodzoną zgryźliwością, które szu- 
kają zawsze cześoś tam, gdzie szukać nie 
należy, a nie znalazłszy, gderzą. 

Ci gderacze chcieliby i artystom na- 
rzucić swoje chętki i kaprysy. I Bóg wie, 
czego żądają od malarza lub poety, nie 
chcąc zrozumieć, że jest pewien rodzaj 
artystów, który tworzy swój, odrębny 
świat, niezależnie od wszelkich potrzeb 
i nakazów chwili lub programów, 

Podoba się komuś ten świat, proszę, 
można wejść i przeżywać marzenia twór- 
cze; źle się ktoś czuje, nie warto wcho- 
dzić, w każdym zaś razie wszelkie men- 
torstwo jest śmieszne, SE 

Okunia twórczość wywodzi się nie- 
wątpliwie z programu „Młodej Polski" i 
impresjonizmu, dokładnie przefiltrowane- 
$o przez ówczesną sztukę dekoratywną, 
zrodzoną na gruncie monarchijskim, gdzie 
Okuń przebywał przez szereg lat. 

‚ Dlatego też. twórca obecnej. wystawy 


twórczości 


IO 


„Palma” 


w czasie tryumfalnego pochodu sztuki 
impresjonistycznej w Polsce uważany 
był za odszczepieńca, tem gorszego, że 
wcale nie zachłystywał się francuskiemi 
manierami, szedł obok nich z intencją 
tworzenia swoich własnych. 

Być może, że go olśnił blask kolorów 
Segantinieśo, może nawet Makarta, lecz 
ani jeden ani drugi mistrz nie zaważyli 
na twórczości E. Okunia do tego stopnia, 
aby wolno było mówić o zależności. 

W sposobie używania kolorów, w kom- 
pozycji krajobrazów, w wyborze tematów 
stworzył E, Okuń swój styl, a zatem twar- 
do osiadł w dziejach malarstwa nietylko 
polskiego, ale i światowego. Z tem tyl- 
ko ma wielką biedę, że umie się podobać 
nawet niewtajemniczonym w magję ma- 
larstwa, a to dla magów jest zarzut stra- 
szny i niewybaczalny, nawet dzisiaj, gdy 


mówi się o sztuce dla szerokich mas, o 


uszlachetnianiu tłumów i wciąga się je 
w Кгаб zainteresowań artystycznych, 

Wiadomo jednak, iż wielu jest mala- 
rzy, którymi widz się entuzjazmuje, lecz 
obrazu ich nie powiesiłby za nic w swym 
pokoju, po dziela zaś Е. Okunia każdy 
sięgnie, aby zdobyć tę okruszynę radości 
jaką daje piękna złuda artystyczna, 

I w tem tkwi jego moc i wysoka ranga 


w sztuce. 
Witołd Bunikiewicz 


SZTUK PIĘKNYCH W WARSZAWIE | 


Targ na Szerokim Dunaju T. CIEŚLEWSKI SYN Brama Krakowska w Lublinie 
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рне a RZEŹBY 

W WARSZAWSKICH 
SALONACH 
ZIMOWYCH 


W Instytucie Propagandy 
Sztuki wystawiono doskonały 
portret, traktowany moderni- 
stycznie, wykonany w drze- 
wie przez p. Julję Keilowq. 


W Tow. Zachęty zwraca uwa- 
gę piękny akt dłuta St. Ko- 


maszewskiego ‚ ИШТОО ШЖ. 


Stanisław Komdizewski „Aki“ : : Julia Keilowa | „Mrytka”: 


ІІ 


POLITYKA -DOMENĄ KOBIETY 


Drogą zestawień statystycznych i łaktów historycznych poniższy 
artykuł pragnie wykazać, że dotychczasowy bilans twórczości kobiecej 


przedstawia się nikle. — Prócz jednej dziedziny — polityki. 
Ale nie wywołujmy strasznej wizji 


jasny wniosek... 


Stąd 


przyszłości. 


Niech już to lepiej zrobi nasza czarująca autorka... 


Wymowa cyfr i statystyk prowadzi 
nieraz do ciekawych refleksji. A, Wyatt 
Tilby, prześlądając listę czołowych ludzi 
w historji cywilizacji europejskiej, zano- 
tował na 1000 nazwisk męskich tylko 15 
kobiecych, co da się wyrazić stosunkiem 
1:66. Ta nieprawdopodobnie nizka pro- 
porcja może się tłomaczyć wysokiemi wy- 
maganiami wydawnictwa. Jakże się przed- 
stawiają cyfry w almanachach o mniej- 
szych  aspiracjach, np. w angielskim 
„Who's Who“? Na 500 kolejnych nazwisk 
pod literą B figuruje tylko 16 kobiet. 


Na 500 nazwisk pod literą M tylko 18 
kobiet. 

Zatem na 966 wybitnych współczesnych 
Anglików tylko 34 kobiety, czyli stosunek 
1:30. Szukając w samem źródle 
francuskiem: „Qui est-il”, znajdujemy na 
196 mężczyzn 4 kobiety, w niemieckim 
„Wer ist's“ na 193 mężczyzn 7 kobiet. 
Zatem dla Zachodniej Europy na 389 wy- 
różnionych mężczyzn przypada 11 kobiet. 
Utrzymuje się więc stosunek 1 : 35. 


tem 


Zajrzyjmy do innej zupełnie dziedziny, 
— w poczet Świętych. Pańskich, Kalendarz 
chrześcijański notuje na miesiąc styczeń 
207 świętych i męczenników, w tem tylko 
36 kobiet. Stosunek liczbowo najlepszy, 
niestety nasuwa się uwaga, iż świętych 
kanonizuje się nie za walory umysłowe, a 
za cnoty inne, jak pokora ducha. 

Powyższe dane cyfrowe nie są dość 
opracowane, aby na ich zasadzie wyciągać 
wnioski naukowe, są jednak dość wymow- 
ne, aby się zapytać: czy ma rację męż- 
czyzna, kiedy twierdzi, że kobieta jest 
niższą umysłowo?  Przyrodniczo rzecz 
biorąc, przewaga płci nie istnieje. U jed- 
nych gatunków samica jest silniejsza i 
mądrzejsza, u innych samiec. 

W fizjologji, poza wyraźną przewagą 
siły fizycznej po stronie mężczyzny, mó- 
wi się wiele o jego przewadze umysłowej, 
powołując się na większą wagę jeśo 
mózgu. Oczywiście, jasnem jest, że ilość 
nie zawsze znaczy jakość i ze słabość fi- 
zyczną kobiety i jej proporcjonalnie niż- 
szą wagę mózgu można doskonale wytło- 
maczyć wiekowem przystosowaniem się do 
roli stworzenia, chronionego przez męż- 
czyznę, a — co zatem idzie — używają- 
cego mniej siły fizycznej. 

Pomimo to, można snuć fantazje, jak- 
by też wyglądał nasz świat, gdyby mózg 
męski był lżejszy od kobiecego i gdyby 
berło rządów na ziemi ujęły żeńskie dło- 
nie, 

W wielkiej dziedzinie zjawisk przyro- 
dy nawet kobiety nicby nie umiały zmie- 
nić, Dzień byłby dniem, a пос nocą, Pra- 
wa fizyki i chemji działałyby bez wzglę- 
du na płeć obserwatora. Zapewne i ma- 


tematyka utrzymałaby swe twierdzenie, że 
dwa razy dwa jest cztery. 

Inaczej już rzecz by się miała z nauka- 
mi tłomaczącemi zjawiska. Kobieta ma 
odmienny od mężczyzny stosunek do ży- 
cia. Przypuszczalnie, pod jej wpływem 
psychologja, religja, etyka wyglądałyby 
inaczej. Bóg nie byłby na podobieństwo 
mężczyzny daleki i obojętny sprawom 
świata, a zapewne inkarnowałby idealny 
typ kobiety — wszechmądrej, wszechdo- 
bogini. Świat nie 
chorowałby na przerost maszynizacji. Ko- 


brej i wszechpłodnej 


biety są złymi mechanikami, kochają ży- 
cie, którego zaprzeczeniem jest maszyna. 
Determinizm i materjalizm miałby dużo 
mniejsze szanse rozwoju. Kierunki wi- 
talistyczne 1 indeterministyczne zwycięży- 
łyby w myśleniu. 

Historja musiałaby zejść ze swego sta- 
nowiska objektywizmmu; kobieta podkre- 
śliłaby w niej wagę jednostki i jej sto- 
sunku do ogółu. 

Może najmniej zmienilyby się warunki 
socjalne. Kobieta ma mocne poczucie po- 
siadania i dziedziczenia oraz zrozumienie 
dla potrzeby sprawiedliwości. Natomiast 
zagadnienia moralności, szczególniej sek- 
sualnej, uleglyby w państwie kobiet rady- 
kalnej zmianie. 

Ogólny przebieg cywilizacji byłby mo- 
że trochę mniej awanturniczy, ale przecież 
nie bezkrwawy. I kobiety lubią porachun- 
ki załatwiać za pomocą miecza. Wojny 
wypowiadałyby kobiety, ale biliby się 
płatni przez nie mężczyźni. 

Po tych dywagacjach należy sprawdzić 
w bilansie zysków kobiecych, ile jest da- 
nych do takich przewidywań, jak wygląda 
twórczość kobieca na skalę najtęższych 
umysłów męskich? 

W nauce. W dżungli nazwisk sławnych 
mężów jedno jasno błyszczy: pani Curie- 


Skłodowska, Gdzie reszta? — Niema 
twórczyń znanych, sławnych, są ciche, 
sumienne pracownice, 

W filozołji. Cisza. Podobno była je- 


dyna sławna Hypatja, neo-platonistka, ale 
dzieła jej zaginęły. Pozatem szereg po- 
mocnic wytrwałych i wielkich entuzjastek, 
w których energji czerpali swe natchnie- 
nie mężczyźni. 

W historji: pomimo tylu pamiętnika- 
rek, żadnej naukowej sławy. Można to 
tłomaczyć nastawieniem kobiety na ży- 
cie aktualne i brak zainteresowań dla te- 
go, co martwe. 

W religji: kilka wiełkich świętych, mi- 
styczka św. Katarzyna i ani jednej do- 
ktorki teologji. 

W literaturze, poezji i dramacie dużo 
nazwisk, ale gdzież są te, które można po- 
stawić obok Goethego, Danta, Shakespea- 
re'a? 
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W malarstwie jest sławna, wielka An- 
gelika Kaufmann i Rosa Bonheur, ale znów 
te dwie nie mogą okupić litanji Rafaelów, 
Rembrandtów, Rubensów, żeby już nie za- 
czynać innej litery alfabetu, 

W muzyce —— wstyd się przyznać; na 
te tłumy amatorek i dyletantek niewiele 
znacząca Chaminade i Clara Wieg. 
Smutne to zestawienie. Jakaż tego 
przyczyna? 

Nasuwają się trzy: 

*1) Niesprzyjające warunki społeczne. 

2) Brak woli osiągnięcia rezultatów w 
pracy umyslowej. 

3) Brak twórczości. 

Pierwsza z tych przyczyn odegrała i od-. 
órywa bezsprzecznie największą rolę 
Dzięki swej słabości fizycznej opanowane, 
ujarzmione przez mężczyzn, trzymane w 
zamknięciu i niedopuszczane do życia ze- 
wnętrznego, kobiety uwierzyły w swą niż- 
szość i zatraciły zdolności twórcze. 

Druga przyczyna wymagałaby szersze- 


_ бо omówienia. W związku z wymienione- 


mi warunkami i słabszą organizacją fi- 
zyczną, kobieta często wykazuje brak 
wytrwałości w pracy umysłowej. O ile 
kobieta w wytrzymałości życiowej i ma- 
cierzyńskiej prześcignie każdego mężczy- 
znę, o tyle w zaciętej walce z samą so- 
bą, w walce ze światem i ludźmi o swoją 
twórczość jest mniej wytrwała i łatwiej 
ulega depresji. 

Trzecia z rzędu przyczyna nie da się 
dziś potwierdzić. Zakorzenione pojęcie о 
niższości płci, brak zaufania we własne 
siły, trudności walki z otoczeniem grają 
decydującą rolę. Nie można też pominąć 
faktu słabości fizycznej, która często czy- 
ni z kobiety widza, nie aktora. Zapewne, 
w związku z przyrodzonemi funkcjami 
organizmu kobiecego nie osiągną one ni- 
gdy takiego stanowiska w świecie pracy 
umysłowej, jak mężczyźni, ale i w tych 
warunkach zdobędą napewno o wiele więk- 
sze rezultaty, niż to ma dziś miejsce. 

— Jest jednak dziedzina twórczości 
zdawałoby się najtrudniejsza do zdobycia, 
najekskluzywniej męska,  najzadrośniej 
strzeżona, w której królują kobiety, — 
To polityka. 

Kobiety były wynoszone na wysokie 

stanowiska państwowe przeważnie przez 
okoliczności, wszędzie jednak, śdzie los 
dał im władzę w ręce, potrafiły się utrzy- 
mać, mądrze użyć i piętno swej indywi- 
dualności na dziejach epoki wycisnąć. 
. Bez trudu możemy wyliczyć szereg 
wielkich nazwisk: Joanna d'Arc, królowe 
Elżbieta i Wiktorja w Anglji, Izabella w 
Hiszpanji, Marja Teresa w Austrji, Kata- 
rzyna Wielka w Rosji, nie licząc królew- 
skich żon i faworyt, których wola niejed- 
nokrotnie państwem rządziła, nie mówiąc 
o włoskich księżniczkach i polskich da- 
mach, które tworzyły na swych dworach 
kulturę kraju. | 

Zatem rządy światem żywym ujmie w 
swe dłonie kobieta, mężczyzna panować 
będzie w kraju nauki, w kraju ufopji. 

Janina Janicka 


+ 


JAK SIĘ KOCHANO 


PRZED STU LATY? 


ROBERT BROWNING 


Wielcy cierpiętnicy miłości: Heloiza i 
Abelard, Wertherr i Charlotta, Gustaw i 
Maryla, wyglądają dziś jak anachronizm. 

Nie rozczulają ludzi z okresu boksu i 
matchów footbalowych sentymentalne ko- 
chanki i bladzi kochankowie, zdają się 
być nudni i śmieszni. 

A przecież warto o nich wspomnieć 
właśnie obecnie, gdy delikatność uczuć 
przechodzi do zabytków muzealnych, a 
gdzie spojrzeć, brutal odnosi tryumfy... 


Do tych klasycznych wzorów „ludzi 
serca", dla których uczucie było jedynym 
drogowskazem w życiu, przybywa nowa 
para, tem ciekawsza, że zarówno kochan- 
ka, jak i kochanek są znakomitymi poeta- 
mi, świetnie zapisanymi w dziejach lite- 
ratury angielskiej: Robert i Elżbieta Bar- 
rett Browning. 


Autorka włoska Giorgia Pisani poku- 
siła się na podstawie prywatnej korespon- 
dencji i pamiętników odtworzyć obraz tej 
wielkiej miłości, która dla obojga kochan- 
ków była nietyłko źródłem natchnienia, 
ale najwyższem dobrem, szuzęściem, har- 
monją, niezakłóconą żadnym dysonansem 
pospolitości i rozczarowania, 

Radość mieszkała w ich duszach, a o 
tę miłość rozpryskiwała się każda zła 
fala, godząca w nawę ich życia. 

Byli absolutnie szczęśliwi. 

Kochanka nie była piękną, zachowane 
jej podobizny świadczą raczej, że twarz 
miała pospolitą i obrzydzoną fizycznem 
cierpieniem, które ją prześladowało nie- 


ELŻBIETA BARRETT-BROWNING 


mal od dzieciństwa, przetrzymując wiele 
lat w łóżku. 

Ale romantyczne kochanki nie były 
pięknemi, pospolitą powierzchowność mia- 
ła werterowska Charlotta, Maryla nie od- 
znaczała się szczególnemi wdziękami, a 
wedle wersji i słynna Heloiza daleką była 
od typu, który uchodzić by mógł za pięk- 
ność. 

Grande-amoureusy wyjątkowo tylko 
posiadały oślepiającą urodę. Natomiast 
Elżbieta Barrett Browning odpowiadała 
całkowicie ideałom romantycznej poezji. 

Miała twarz bladą, duże płonące oczy, 
a w dodatku gnębiła ją nieokreślona bli- 
żej choroba, czyniąc ją bezradną i szuka- 
jącą oparcia o silniejsze istoty. Gdy jed- 
nak poznała swego męża i kochanka, mi- 
łość dokonała cudu. 

Nietylko podniosła ją z łóżka, w któ- 
rem przeleżała wiele lat, ale taką tchnę- 
ła w nią energję, iż poetka uciekła z do- 
mu i wzięła potajemny ślub z Robertem 
Browningem. 
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Ojciec, bogaty właściciel plantacji ka- 
wy i bawełny, przeklął i wydziedziczył 
wyrodną córkę, zakazał domownikom wy- 
mawiać jej imię, ale cóż to znaczyło wo- 
bec tego szczęścia, jakie dała jej miłość? 

W atmosferze tego kochania każda tro- 
ska rozpływała się jak dym, częste kłopo- 
ty materjalne, wynikłe z poetycznej ra- 
chunkowości, przykrości, które zatruwają 
ludziom życie, obijały się o nią, jak 
fale o granit, nie żłobiąc w nim śladu. 

Żyła w ekstazie. 

A jeśli miała jakie zmartwienie, to tyl- 
ko takie, że Robert opuszczał ją czasami 
na kilka godzin, czyniąc zadość najko- 
nieczniejszym obowiązkom towarzyskim. 


A kochanek? 


Reagował inaczej. W żarze miłości, 
który spalał, wyzwalała się dusza poety 
od ciężarów ziemi, marnych, nikczemnych 
i niegodnych wielkich duchów. 

Posiadłszy zupełne szczęście na ziemi, 
przez miłość do kobiety, zapragnął poeta- 
kochanek ukazać ludziom oblicze wieczno- 
ści i natchnąć ich wiarą, że w rozwiąza- 
niu wiekuistych zagadek znajdą cel god- 
ny człowieczeństwa. 

Tak się kochano przed suu laty! 

Taki tytuł dała dziełu swemu autorka 
włoska, Giorgia Pisani, a przełożyła tę 
książkę na język polski świetna polska 
poetka, р, Zuzanna Rabska. 

Przełożyła tak, jak przystoi pisarce o 
wykwintnej kulturze i umiejętności posłu- 
$iwania się słowem. W. B. 


Świat ksiażki 


NAGRODZONE POWIEŚCI 
FRANCUSKIE 


. „Les loups“ Guy Mazeline' a. Guy Ma- 
zelinea „Wilki”, przeszło sześćsetstroni- 


która uzyskała nagrodę 
Goncourtów po zażartej walce z powie- 
ścią Celinea:- „Voyage au bout de la 
« nuit” to dzieje jednej rodziny, zamiesz- 


cowa powieść, 


kalej w portowem mieście normandzkiem. 

Akcja rozgrywa się w czasach przed- 
wojennych, a głównym jej bohaterem jest 
ojciec zamożnej rodziny, złożonej z pię- 
ciorga dorosłych dzieci — Maximilien 
Jobourg, pokłócony ze swą despotyczną 
i bogatą matką, niedość szczęśliwy w po- 
życiu małżeńskiem, zaplątany beznadziej- 
nie między fanatyczną miłość do nieślub- 
пебо dziecka i natarczywe żądania ma- 
terjalne, trudności ustalenia karjery i 
buntownicze temperamenty dzieci legal- 
nych. Młodziutka Walerja, dziecko Ma- 
ksymiljana i jedynie w życiu kochanej 
a ciężko skrzywdzonej przez niego kobie- 
ty, przybywa po śmierci matki i rzeko- 
mego ojca do małego miasteczka i wpro- 
майға element niepokoju w uregulowane 
życie Jobourga. Walerja, dowiedziawszy 
się, że jest córką Maksymiljana, popeł- 
nia samobójstwo i popycha do samobój- 
stwa swego ojca, dla którego stała się 
jedynem szczęściem i usprawiedliwieniem 
życia. Te dwie śmierci, tragicznym akor- 
dem kończące książkę, stają się jedno- 
cześnie bankructwem  przewrotnego 1 
okrutnego planu starej Wirginji Jobourg, 
która otoczyła syna szpiegaini, doprowa- 
dziła go do ruiny majątkowej, by zmusić 
со do ukorzenia się przed sobą i módz 
mu okazać wspaniałomyślnie swą macie- 
rzyńską miłość, 


Książka  Mazelinea nie należy do 


utworów, wnoszących nowe wartości, по- · 


wy powiew, nowy ton do literatury, Jest 
rzetelną, długą powieścią, dostępną upo- 
dobaniom przeciętnego francuskiego od- 
biorcy, jest może także zapowiedzią dal- 


szych utworów o bardziej indywidual- 
nym i dojrzalszym wyrazie. 
„Voyage au bout de la nuit . „Podróż 


wśród nocy” Louis Ferdinand Céline. 
Ta śmiała i ponura książka o ciemności 
i nędzy życia nie zyskała wprawdzie na- 
grody Goncourt, ale zdobyła sobie sławę 
i rozgłos o wiele większy, niż powieść 
Mazeline'a, Jej beznadziejna treść, jej 
szorstki i chropawy styl, brutalny żargon 
najuboższych sfer, uderzył w czytelnika, 
jak przeraźliwy sygnał: na alarm. Do 
zainteresowania nią ogółu przyczyniła się 
też tajemnicza osoba autora, ukrywające- 
go się pod pseudonimem, którego nikt 
przeniknąć nie zdołał. 

Upiorny bezsens wojny, oglądany oczy- 
ma dwudziestoletnieśo chiopaka, kręcą- 


.barbarzyństwo 


cego się bezradnie w piekle huku, krwi, 
brudu i zezwierzęcenia, potem służba w 
kolonjach afrykańskich, upał, gorączka, 
dzikich i. okrucieństwo 
białych, potem Ameryka, ze swą nędzą, 
życiem fabryk i rynsztoków, nie lepszem, 
niż nędza europejska i wreszcie szare za- 
dymione horyzonty przedmieść paryskich. 


Bohater książki z bezradneśo wobec 
wojny dziecka wyrasta -na lekarza naj- 
uboższych, bezradneśo wobec 
ludzkiej pogardy, zawiści i niskich in- 


niemniej 


stynktów, jak wobec spustoszeń, wywoła- 


nych wśród јебо pacjentów przez cho- 
robę i nędzę, Ale nie fabuła stanowi o 
wartości i sile książki, Wytwarza je at- 
тоѕЃега złowrogiej i poziomej prawdy о 
życiu małych, nędznych ludzi całego 
świata, Żaden z niedostrzeganych dotąd 
przez konwenans szczegół fizjologicznych 
i erotycznych tajemnic, drastycznych i 
bolesnych prawd nie został tu przemil- 
czany, Słowo zachowało swą pierwotną 


- ekspresję żarg$onu, plastycznego i ordy- 


narnego, obrazy przytłaczają swą brutal- 
ną wymową. 

Powodzenie książki Cólinea jest nie- 
zwykle  charakterystyczne 
epoki. Маѕуса ona głód: autentyczności, 
potrzebę odkłamania rzeczywistości, od- 
krycia choćby najgorszej prawdy o nę- 
dzy życia ludzkiego. То, co w sposób 
naiwny zapoczątkował w Niemczech Fink 
wyznaniem: „Jestem głodny“, czem była 
książka Lawrence'a „Kochanek Lady 
Chatterley“ w dziedzinie życia erotycz- 
nego, co w postaci dokumentu fascynu- 
je u Wojciechowskiego, w pamiętnikach 
Bezrobotnych, lub wspomnieniach Urke- 
Nachalnika, — przemawia do nas z kart 
powieści Céline'a obrazem ciemnym i 
ostrym, wymowną szorstkością піесеп- 
zuralnego słowa. 

Książka ma trujący i zły zapach życia, 
mocniejszego niż występek, głód i cho- 
roba, życia czarnego, jak noc. 


H. M. 


Polka w nowej angielskiej 
powieści 


Polka jest bohaterką nowej powieści 
angielskiego autora Francis Stuarta, p. t. 
„Try the Sky“ („Próba pod niebiosa“), 
wydanej u Gollancza w Londynie, 

Carlotta — ma być polskie imię — od- 
bywa z Irlandczykiem Jose podróż, pełną 
iantastycznych przygód, łodzią motoro- 
wą po Dunaju. W Monachjum Carlotta 
dostaje się między policję i tłum hitle- 
rowców i leczy się z ran u lotnika, który 
ją zabiera w podróż dokoła świata, Po- 
wieść ma bardzo dobre przyjęcie; jest 
„pięknym snem“; „tętni poezją”, jak 
twierdzą recenzenci, 


Znakomity w smaku o przepięknym 
aromacie likier Curacao - Orange firmy 
Haberbusch i Schiele wyrugował z wielu 
stołów likiery zagraniczne, droższe w trój- 
nasób od krajowych. Przy bridg'u lub na 
fajfie w każdym polskim domu powinien 
doskonały ten likier stać na stole. 
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dla obecnej: 


„Dzień upragniony" 


„W beletrystyce naszej mało mamy po- 
wieści o mocnej architekturze, Celują. w 
tem francuzi; utwory ich zdobyły sobie 


‚ па całym świecie poczytność przez tę 


właściwość. Powieść francuska nie roz- 
pływa się w dygresjach. Jasno i kon- 
sekwentnie snuje- opowieść, rozwija te- 
mat, dąży do konfliktu, wydobywa morał, 
pokazuje załamanie się psychiki, buduje 
charaktery ludzkie, 

Stefan Kiedrzyński, znany i ceniony 
komedjopisarz, autor licznych nowel i po- 
wieści, w nowem swojem warszawskiem, 
rodzajowem malowidle pt. „Dzień uprag- 
піопу" osiągnął niezwykłą zwartość kom- 
pozycji. Utwór ten jest zbudowany wzo- 
rowo, Zapewne można mu zarzucić zbyt 
uproszczone podejście do tematu. Jest to 
jednak sprawa związana raczej z ogólnym 
poglądem na świat autora, niż ze sztuką. 
Kiedrzyński w powieści tej osiągnął du- 
żą dynamikę akcji, potrafił prześwietlić 
charaktery ludzkie, wydobył z otoczenia 
specyficzny smak warszawskich stosun- 
ków obyczajowych. „Dzień upragniony" 
broni praw Serca, uczciwości ubogiej biu- 
ralistki p. Krystyny, którą erotoman dy- 
rektor zaangażował na lepszą pensję do 
salonu samochodowego. W domu dziew- 
czyna nie znajduje opieki, Ojciec snuje 
plany zbawienia ludzkości, a o córkę swo- 
ją nie dba, 

Kiedrzyński w powieści tej nakreślił 
życiowy typ akwizytora ogłoszeniowego 
Krążka. Plugawa robota jego nie uda 
się! Powieść Stefana Kiedrzyńskiego da- 
je wiele jaśniejszych świateł w ocenie lu- 
dzi i rozwoju wydarzeń. Autor wydoby-. 
wa się z pesymizmu, którym dotychczas 
przesycał swoje wizje rzeczywistości. 


E. Czek. 


Człowiek zabłąkany w Europie 
dzisiejszej 


(Józef Wittlin: Etapy (Italja — Fran- 
cja —  Jugosławja). Warszawa, 1933, 
Tow. Wyd. „Rój'”'). 

Nie dlatego, że Wittlin pisze książkę 
o św. Franciszku z Assyżu, lecz w wyni- 
ku całej atmosfery jego twórczości wy- 
obrażamy sobie tego pisarza, jako ascetę 
o franciszkańskiej dobroci i o gołębiem 
sercu, najtkliwiej współczującem z nie- 
dolą każdego, a zwłaszcza prostego czło- 
wieka, W tym klimacie duchowym po- 
wstały wrażenia Wittlina z podróży do 
Włoch, Francji i Jugosławii, odbytych w 
latach 1925—32. Poeta w swych wę- 
drówkach po obcych krajach widzi prze- 
dewszystkiem człowieka i zastanawia się 
nad jego dolą w pośmatwanych warun- 
kach chaosu powojennej Europy. Więc 
czy znajdzie się w żywym Assyżu, czy 
dłużej zaduma się nad współczesnym Pa- 
ryżem, aby do tych wrażeń ze stolicy 
świata dodać nader charakterystyczne dla 
autora refleksje o Gorgułowie i Panu Bo- 
би, czy też stanie na moście pogranicz- 
nym między Jugosławją a Włochami (na- 
wiasem, podobnie wręcz się ma w naszym 
Cieszynie), główną jego troską jest za- 
wsze myśl, jakby to dzisiejsze życie ludz- 
kie łatwo było uprościć i dlaczego tak nie 
jest,  Dogłębną miłością bliźniego prze- 
niknięta książka, nazwana przez autora 
„Еќараті", przemawia do nas, јак naj- 
szczerszy pamiętnik człowieczego serca. 
Autor zaś sam w przedmowie objaśnia 
nadany książce tytuł: są to „etapy mojej 
ciekawości w dążeniu do poznania świata, 
lub też: etapy przemijania”. 


K. Cz. 


ŚWIAT TEATRU 


Nowa wielka rola 
Marji Przybyłko-Potockiej 


Niewątpliwie, współczesna twórczość 
dramatyczna francuska przechodzi okres, 
który jeden z krytyków naszych nie bez 
słuszności określił mianem „skandynawi- 
zacji", Minęły “już słodkie czasy Fler- 
sów, Gavaultów, Veberów. „Młoda Fran- 
cja” teatralna naszych czasów nie pragnie 
być „miła, czarująca, przyjemnie dowcip- 
na i beztroska“... Świadomie czy bezwied- 
nie ulega ona wpływom, jeżeli nie ściśle 
strindbergowsko - ibsenowskim, to jakiejś 
zbiorowej influencji: niemieckiej (Bruck- 
ner), rosyjskiej, skandynawskiej, amery- 
kańskiej czy sycylijskiej (Pirandello)... 

Ale wszystkie te naloty zzewnątrz nie 
są w stanie pozbawić młodych pisarzów 
francuskich właściwego ich rasie, kultu- 
rze i tradycjom — zmysłu genjuszu rze- 
miosła pisarskiego, A Steve Passeur, au: 
tor wystawionej świeżo w Teatrze Pol- 
skim „Kobiety, która kupiła sobie теѓа“, 
jest tego cechu uczniem—bezwątpienia jed- 
nym z najpojętniejszych, Jego Achećteuse 
(tytuł oryginału) trzyma widza w napię- 
ciu zainteresowania stopniowanem, na 
chwilę niesłabnącem. 

Rzecz inna, że o treść, o charaktery 
osób działających, o ich psychologję (nie- 
co retortową!), o problem i o ideę utwo- 
ги — można by się (i należałoby) z auto- 
rem „Męża za 400,000 franków“ poważnie 
się posprzeczać. 


Uczyniła to już w wyczerpującej mie- 
rze krytyka warszawska. Poprzestaniemy 
na zaznaczeniu, że głównym sensem i naj- 
ważniejszą racją wystawienia sztuki Pas- 
seura na scenie polskiej była: możność 
tralnego obsadzenia roli tytułowej, A ta 
się znalazła. Marja Przybyłko-Potocka 
uczyniła z passeur'owskiej ,nabywczyni'' 
jedną z tych kreacji scenicznych, dla któ- 
rych kończą się wszelkie pochwały, a za- 
czyna — podziw, Podziw dla wielkiej, 


świadomej, skończonej sztuki aktorskiej. 
el. 


W podziemiach „Reduły” 


Sztuka Maurice'a Rostanda „Człowiek 
którego zabiłem”, wystawiona w podzie- 
miach Instytutu Reduty — swoją tenden- 
cję pacyfistyczną opiera na koncepcji 
czysto mózgowej, którą jeden z wybitnych 
krytyków nazwał trafnie „zimną histerją 
literacką“. ) 

Reduta zmieniła zresztą wybitnie kon- 
strukcję utworu, eliminując cały szereg 
motywów, które uznano za „odrażające i 
nieetyczne“, Między usunięto 
zupełnie konflikt miłosny pomiędzy An- 
geliką a młodym Francuzem, co przyczy- 
nia się prawdopodobnie jeszcze bardziej 
do uwypuklenia sztuczności zasadniczego 
pomysłu. | 

Jeżeli pomimo to postać Angeliki 
ukształtowała się plastycznie i wzruszała 
nas głęboko, to zasługa szczerej бгу 
p. Ninv Świerczewskiej. 


innemi 


J.<M. 


„Kobieta, która kupiła sobie męża“ w Teatrze Polskim 


MARJA PRZYBYŁKO-POTOCKA I WĘGIERKO 


Fot. St. Brzozowski 
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| TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 
Sztuka w 3:ch aktach 
Jerzego Szaniawskiego 
„MOST“ 
Lindorfówna, Brydziński, Dominiak, Junosza: 
Stepowski, Węgrzyn, Zeliska 


TEATR NO W Y 
OD SOBOTY 
„SKĄPIEC: 

Moljera 
z L. Solskim 


Ceny zniżone 


TEATR LETNI 
„UŚMIECH HRABINY* 


nowa komedja Stefana Krzywoszewskiego 
Dulęba, Gorczyńska, Lubieńska, Nakonecz= 
na, Loda Halama, Fertner, Stanisławski, 


Kurnakowicz, Wesołowski, Janusz, Grabow= 
ski, Hnydziński, Roland etc. 


Najpierw spróbuj Faworki i Pączki 
W CUKIERNIACH 


K. FORKASIEWICZA 
Nowy Świat 31. Krucza 11. Senatorska 18. 


W kilku wierszach 

lgnacy Daszyński na scenie wiedeń- 
skiej. „Raimund-Theater" w Wiedniu wy- 
stawia sztukę „historyczną w 13 obra- 
zach austrjackiego aktora i dramaturga 
Ryszarda Diischinsky'ego р, t. „Cesarz 
Franciszek Józef I-szy. W sztuce wystę- 
puje między innymi, jako jedna z najważ- 
niejszych osób działających — poseł so- 
cjalistyczny do parlamentu austrjackiego, 
Ignacy Daszyński. Gra go znany wiedeń- 
ski aktor H. Schweikart, Z innych posta- 
ci autentycznych występują, obok Fran- 
ciszka Józefa i arcyksięcia Franc, Ferdy- 
nanda; gen. Hötzendorf, prezydent dr. 
Lueger, poseł Wiktor Adler, ministrowie: 
Aerenthal, Stürgkh, Berchtold, Gautsch; 
z polaków: poseł Abrahamowicz, hr, Ba- 
deni, hr. Gołuchowski, hr. Stadnicki i dr. 
Winkowski. Franciszka Józefa odtwarza 
—- Antoni Edthofer. Ról kobiecych jest 
zaledwie parę: cesarzowa Elżbieta, artyst- 


“Ка Burgu Wallnerowa, hrabina Hohenberg, 


hr, Sztaray. — Zapowiedź wystawienia 


_„dworskiej* sztuki z niedawnej przeszło- 


ści, wywołała w Wiedniu wielkie poru- 
szenie, Usiłowano z wielu stron przeszko- 
dzić pojawieniu się jej na scenie. W każ- 
dym razie musiał autor wiele -autentycz- 
nych nazwisk zastąpić — wymyślonemi. 
Między innemi artystki Schratt... 


„Uśmiech Hrabiny“ 


Nową komedję naszego redaktora Ste- ` 
fana Krzywoszewskiego, przyjęła publicz- 
ność w Teatrze Letnim więcej niż życzli- 
wie, Oklaski na premjerze brzmiały bez 
przerwy, przy otwartej scenie i po skoń- 
czonych aktach. Dla niektórych wyko- 
nawców (Fertner, Kurnakowicz) — mnie- 


mal po każdem odezwaniu się. Publicz- · 


„UŚMIECH НЕАВІМҮ“ KOMEDJA W 3 AKTACH 


KS. KANONIK (FERTNER) LUBI. CIASTKA Z KREMEM Fot. Jan Malarski 


HRABINA I JEJ CÓRKA (DULĘBA I NAKONECZNA). 


Fot. Jan Malarski 


ność stołeczna całkowicie zaaprobowała 
ten rodzaj widowiska komedjowego, bar- 
dzo nowoczesny, jaki dał jej autor, uroz- 
maicając wesołą akcję muzyką i tańcem. 
Tańczy niezrównana, czarująca Loda Ha- 
lama.. Piękną piosenkę nuci Gorczyńska. 
Lubieńska daje upust szalonemu tempe- 
ramentowi, Nakonieczna ujmuje melan- 
cholijnym wdziękiem. 


Prasa nie całkowicie stanęła po stro- 
nie publiczności; niektórzy krytycy mają 
nawet pretensję do autora o mieszanie 
stylu komedjowego z... ,гемја"!.. Jak 
gdyby rewja była monopolem pewnej 
garstki specjalistów... Niektórzy jednakże 
krytycy inaczej oceniają zamiar autora. 


„Nie szukajmy... w krotochwili Krzy- 
woszewskiego — pisze Rzymowski w 
„Kur. Porannym“ — ani „satyry“ ani 
„głębszego znaczenia”... 


„Uśmiech hrabiny”, jako całość — pi- 
sze W.(acław) F.(ilochowski) w „Gazecie 
Warszawskiej“ — począwszy od tytułu. 
kończąc na zespole wykonawców tej ko- 
medji, istotnie służył zabawie. Na scenie 
był bezustanny ruch, kurtyna podnosiła 
się i opadała, mijały odsłony, a publicz- 
ność w samej rzeczy bawiła się wybornie. 
Najistotniejszą cechą tej rzeczywiście bez- 
pretensjonalnej Котейјі jest właśnie 
ruch, ruch iście kinematośgraficzny”". 


Uzupełnia tę ocenę p. А. Ch, w „Kur- 
jerze Polskim”, wyliczając elementy, 
z których składa się komedja, pisząc: 
„Wszystko to podane jest zręcznie i żwa- 
wo z niespodziewaną okrasą dwóch „tajo- 
jujacych” lwowiaków, zagrane wręcz zna- 
komicie”, 


Wymieńmy tylko większą część afisza. 
Panie: Dulęba, Gorczyńska, Lubieńska, 
Loda Halama, Nakonieczna. Panowie: 
Fertner, Kurnakowicz, Stanisławski, Gra- 
bowski, Wesołowski, Hnydziński, Janusz, 
Roland. Czyż te nazwiska same nie mó- 
wią za siebie? 


Z. 


ST. RRZYWOSZEWSKIEGO W TEARZE LETNIM 


ZDJĘCIA FILMOWE W ROZŁUKACH (GRABOWSKI, HNYDZIŃSKI, GORCZYŃSKA, ROLAND) Fot. Jan Malarski 


Niewiarygodna historia 


Niewielu ludzi wie o tem, że 
w okresie wojny światowej, w cza- 
sie najzaciętszych walk Anglików 
z Niemcami na polach Francji i 
morzu, istniała równocześnie wy- 
miana towarów między temi dwo- 
ma zwalczającemi się na śmierć i 
życie narodami. Jest rzeczą zro- 
zumiałą, że handel ten okrywały 


wówczas mroki „tajemnicy pań- 
stwowej , tranzakcje przeprowa- 
dzano zazwyczaj za  pośredni- 


ctwem państw neutralnych, — zda- 
la od oczu ciekawych, na pełnem 
morzu — w czasach, kiedy spokoj- 
ny okręt handlowy nie miał odwa- 
gi wysunąć się z portu w obawie 
przed minami i akcją łodzi pod- 
wodnych. 

Ta sama łódź podwodna, która 
parę dni przedtem niszczyła bez- 
bronne statki handlowe i siała gro- 
zę śmierci wśród Bogu ducha win- 
nych pasażerów, parę dni później 
spotykała się w ściśle oznaczonem 
miejscu i czasie z angielskim stat- 
kiem. Niemcy sprzedawali Angli- 
kom półprodukty służące do wyro- 
bu środków wybuchowych i leki 
(ciekawe iunctim!), wzamian za co 
otrzymywali od wrogów stal, kau- 


czuk i nikiel. W parę dni później 
ta sama łódź podwodna spełniała 
dalej swą morderczą rolę wobec 
wczorajszego kontrahenta handlo- 
wepo, 

Nie jest to wyjątkowy fakt ani 
sporadyczny wypadek. Podobno 
tranzakcje mimo niezliczonych 
trudności prowadziły na szeroką 
skalę i inne państwa, będące w 
stanie wojny. 

Należy wczuć się w.grozę wojny 
światowej i przypomnieć sobie 
okrucieństwo jej metod, aby zro- 
zumieć, jak ważne musiały być po- 
wody, zmuszające Ententę do pro- 
wadzenia bądź co bądź upokarza- 
jących i niekorzystnych interesów 
z obozem wrogów. Nie było innej 
rady, niedostrzeżona i zlekceważo- 
na w czasach przedwojennych za- 
leżność Francji i Anglji od nie- 
mieckieśo przemysłu chemicznego, 
zwłaszcza w dziedzinie półproduk- 
tów i barwników svntetycznych, 
wytworzyła z wybuchem wojny 
groźną sytuację. 


Zlekceważony przemys! 


Trzeba jednak zacząć od historji 
barwnikarstwa. Pierwsze barwni- 
ki syntetyczne, które zadecydowa- 


PRACOWNIA ALCHEMICZNA (DANIEL TECIERS) 
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ły o nieoczekiwanym rozwoju prze- 


mysłu organicznego, odkryto w 
Anglji i Francji w r. 1856. Mimo 
niezaprzeczonego prawa pierwszeń- 
stwa nie udało się obu narodom 
zająć w przemyśle chemicznym do- 
minująceśo stanowiska. 

We Francji teorja i praktyka 
chemiczna przez długie lata szły 
oddzielnemi drogami. Anglja, mi- 
mo nieograniczonej ilości surow- 
ców, ogromnego zapotrzebowania 
tamtejszego przemysłu włókienni- 
cześo i świetnej organizacji han- 


dlowej, nie zdobyła się również na 


rozwinięcie produkcji barwników. 
W Rosji, dzięki wpływom obcym, 
przeważnie niemieckim, zadawa- 
lano się fabrykacją prymitywnych 
barwników, operując półprodukta- 
mi  importowanemi z Niemiec. 


"W momenciż wyczerpania się za- 


pasów w pierwszych miesiącach 
wojny nastąpiła katastrofa. Z bra- 
ku półproduktów musiano zamk- 


пас niezbędne podczas wojny fa- 


bryki. 

W nielepszej sytuacji od Rosji 
znalazła się z początkiem wojny 
Austrja. Z braku półproduktów 
1 barwników musiała gros swego 
zapotrzebowania pokrywać w dro- 
dze handlu wymiennego z Niemca- 
mi. Austrja dostarczała wygło- 
dzonym Niemcom zboże, wzamian 
za co otrzymywała ich syntetycz- 
ne produkty. Prowadzono również 
handel wymienny z Włochami, po- 
dobnie jak Anglja í Niemcy. 

Wyjątek w plejadzie państw 
stanowili Niemcy, pokrywając 90% 
światowego zapotrzebowania bar- 
wniców. Ten nadzwyczajny pry- 
mat w dziedzinie zlekceważonego 
ogólnie przemysłu chemicznego 
zdołali oni osiąśnąć dzięki skoor- 
dynowaniu wysiłków nauki, tech- 
niki, kapitału oraz poparcia pań- 
stwa. Sprowadzono zatrudnionych 
w innych krajach wybitnych che- 
mików, wydarto Anglji i Francji 
ich tajemnice, rozwinięto szkolni- 
ctwo zawodowo-chemiczne, utwo- 
rzono instytuty badawcze i ustalo- 
no prawidłową ochronę celną. 


Wówczas także wprowadzono no- 
wą ustawę patentową, zabezpiecza- 
jącą prawa wynalazcze na metody 
postępowania produkcji, a nie na 
produkt końcowy. Ta zmiana pra- 
wa patentowego ma обготпе zna- 
czenie, gdyż zachęca do usprawnia- 
nia sposobów łabrykacji już opa- 
tentowanych wynalazków. 
Skoordynowana i metodyczna 
akcja dała szybko świetne rezulta- 
ty. Z wybuchem wojny światowej 
cały ten nagromadzony w Niem- 
czech zasób wiedzy chemicznej w 
lot przystosował się do warunków 
chwili  Aparaturę do fabrykacji 
półproduktów barwnikarskich przy- 
stosowano do wyrobów materja- 
łów wybuchowych i gazów trują- 
cych. Obok generalnego sztabu 
armji niemieckiej stanął natych- 
miast do pracy sztab główny che- 
mików, który powołuje do życia 
nowe fabryki,  uniezależniające 
Niemców od dowozu wielu artyku- 
łów, sprowadzanych dotychczas z 
zagranicy, Powstają całe zespoły 


produkcyjne, których założenie í 


jedyna racja bytu tłumaczyła się 
koniecznością wytwarzania coraz 
to nowych namiastek, t, zw. „Er- 
satzów . Temi namiastkami po- 
trafili chemicy niemieccy przez 
cztery lata przetrzymać stan oblę- 
żenia. Jakkolwiek wiele z tych 
metod czy pomysłów fabrykacyj- 
nych straciło rację bytu po wojnie, 
jednak sam fakt istnienia idealnie 
izolowanych Niemiec przez długie 
cztery lata wojny- jest najlepszym 
dowodem potęgi wszechstronności 
przemysłu chemicznego. 


Po rozum do głowy 


Wówczas dopiero oceniono w 
całej rozciągłości znaczenie i wagę 
przemysłu chemicznego.  Zrozu- 
miano, że jeśli wiek XIX-ty był 
„wiekiem pary i elektryczności“, to 
wiek XX-ty otrzyma miano „wieku 
сһетјі“, bo nie może być mowy о 
samowystarczalności gospodarczej 
i politycznej państwa bez syste- 
matycznego i konsekwentnego roz- 
woju przemysłu chemicznego. 

Dlatego też w mobilizacji sił go- 
spodarczych państw Ententy prze- 
mysł chemiczny natychmiast pra- 
wie wysunięty został w czasie woj- 
ny i potem — na pierwsze miejsce. 

Także w traktacie wersalskim 
zainteresowane rządy uwzględniły 
potrzeby własnego przemysłu che- 
micznego przedewszystkiem w za- 
kresie receptury. Ustawa celna an- 
gielska zabroniła przywozu pro- 
ТҮ duktów chemicznych z Niemiec na 
| przeciąg dziesięciu lat, bez zezwo- 


ш. 


lenia specjalnej komisji w każdym 
oddzielnym wypadku. Na szereg 
lat te gałęzie przemysłu niemiec- 
kiego zostały obłożone obowiązkiem 
świadczeń na rzecz koalicji. 

Jak przedtem nie doceniano tego 


przemysłu, tak potem wszystkie | 


państwa świata stanęły do wyści- 
gu pracy chemicznej. Stany Zjed- 
noczone zdołały w przeciągu bar- 
dzo krótkiego czasu, przy celowej 
i racjonalnej pomocy rządu i ol- 
brzymich kapitałów, nietylko wy- 
zwolić się od zależności niemiec- 
kiej w dziedzinie przemysłu che- 


 micznego, ale nawet wybić się na 


jedno z naczelnych miejsc na świe- 
cie. Kiedy zbiedniałe państwa eu- 
ropejskie przechodziły ciężki okres 
dewaluacji, Stany Zjednoczone za 
cenę niewiarygodnie wysokich sum 
kupowały europejskich inżynierów 
chemików w dziedzinie ЃађгуКасјі 


półproduktów i barwników. Każ- 


demu wybitniejszemu spęcjaliście 
płacono setki tysięcy złotych za 
przeniesienie się z laboratorjum 
europejskiego do takiego samego 
laboratorjum w Ameryce. Gwa- 
rantowano im pozatem zupełnie 
fantastyczne, jak na europejskie 
stosunki, dochody na przeciąg 
dziesiątek lat. Groźna sytuacja, 
wytworzona skutkiem tego odpły- 
wu uczonych do Ameryki, skłoni- 
ła rząd niemiecki do rozszerzenia 
pojęcia zdrady stanu i na tajemni- 
ce produkcji chemicznej. 


Tajemnice 
Nie istnieje napewno żadna 


dziedzina produkcji na świecie, w 
którejby tak zazdrośnie strzeżono 


LABORATORJUM 


„bem fabryki, są 


CHEMICZNE Z EPOKI FLOGISTANU (U 
CHEMICZNE) 


tajemnic najbłahszego odcinka pra- 
cy, jak się to dzieje obecnie w prze- 
myśle chemicznym. 

Nawet  zaufani inżynierowie, 
pracujący od lat w tej samej fa- 
bryce, mają wyznaczoną specjalną 
drogę do swych biur i. laborator- 
jów, by nie mogli poznać pracy in- 
nych działów tej samej produkcji. 
Rozmowy о łabrykacji, poza obrę- 
jaknajsurowiej 
wzbronione i karane natychmiasto- 
wem usunięciem z zajmowanego 
stanowiska bez odszkodowania. 
W wielu wypadkach komplikuje 
się umyślnie pracę, by uniemożli- 
wić zatrudnionym zapoznanie się 
z całokształtem pewnych działań, 
poza ich dziedziną. W wielu pań- 
stwach istnieją specjalne wywiady 
i kontrwywiady chemiczne, o bar- 
dzo rozgałęzionym a tajemniczym 
zakresie działania. Zacięta walka 
o prymat zwiększa się z dnia na 


dzień równolegle z postępem 
chemji. 
Świadczenia poszczególnych 


państw na rzecz rozwoju przemy- 
słu chemicznego są znaczne. E$zo- 
tyczna Japonja пр. zagśwarantowa- 
ła krajowym towarzystwom 8% dy- 
widendy w ciągu długich lat, prze- 
jąwszy w ten sposób na siebie ca- 
łe ryzyko strat prywatnego ka- 
pitału. 


Układ sił 
Wskutek ogólnej akcji wszyst- 


kich państw zmienił się zupełnie 
układ sił w dziedzinie wszechświa- 


towego przemysłu chemicznego. 
Okres przedwojenny — monopol 
Niemiec na chemję — skończył się 
bezpowrotnie. | 


DOŁU WSPÓŁCZESNE SYMBOLE 
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Wielkie potęgi świata: Anglia, 
Włochy, Stany Zjednoczone Ame- 
ryki, Japonja — zbudowały potęż- 
ny gmach przemysłu chemicznego 
i pielęgnują go troskliwie. 

O ile chodzi o Rosję, to mamy 
wrażenie, że przesadzone grubo 
wiadomości o rozwoju ogólnym 
przemysłu napewno nie zawierają 
przesady, jeśli chodzi o przemysł 
chemiczny. Zamknięcie бгапіс 
przed importem wskazuje też na 
ich samowystarczalność. 

Możemy bez przesady stwier- 
dzić, że polski przemysł chemiczny 
w chwili odzyskania niepodległo- 
ści nie istniał zupełnie. Przyczy- 
niły się do tego nietylko działania 
wojenne, ale raczej rozmyślna i 
celowa akcja zaborców: fabrykę 
barwników syntetycznych w Zgie- 
rzu zniszczono całkowicie, zama- 
$azynowane zaś barwniki spalono 
po oblaniu naftą. Fabryka chlora- 
nu potasu w Sosnowcu musiała, na 


+++ 


TYDZIEŃ MUZYCZNY 


Na ostatnim koncercie piątkowym dał 
się poznać Warszawie p. Mikołaj Malko, 
kapelmistrz rosyjski, naczelny dyrygent 


BOLESŁAW KON 


Filharmonji leningradzkiej, Grano Czaj- 
kowskiego symfonję V i Temat z warja- 
cjami z III Suity orkiestrowej. Techni- 
kiem okazał się p. Malko doskonałym 
z rutyną pierwszorzędną, artystą skupio- 
nym i bardzo opanowanym. Orkiestra 
nasza w rękach jego brzmiała doskonale, 
akordy nie rozlatywały się, jak się to 
zdarza aż nazbyt często. 

Możnaby zarzucić pewne przejaskra- 
wienie: w tempach i frazowaniu, ale wo- 
limy to od bezbarwności i jednosfajności. 

Solistą wieczoru był p. Bolesław Kon, 
laureat konkursu szopenowskiego, który 
w koncercie 2-im — „с“ Rachmaninowa, 
wykonanym w nastroju podniosłym, wy- 
kazał cały swój talent i duże postępy. 
Święcił zasłużony tryumf. 

M. КІ. 


żądanie okupantów, ujawnić tech- 


niczne szczegóły swej metody pro- ` 


dukcji Zresztą zniszczono ją rów- 
nież, jak i szereg innych fabryk. 


Te konsekwentne metody ni- 
szczenia świadczą, jak wielkie zna- 
czenie przypisywały państwa za- 
borcze nikłemu, przedwojennemu 
polskiemu przemysłowi chemiczne- 
mu, aby nie mógł się on stać za- 
lążkiem rozwoju tego działu pro- 
dukcji w Polsce, 


Mimo tych ogromnych przeszkód 
i trudności, rozwój polskiego prze- 
mysłu chemicznego posuwa sie 
powolnymi, ale stałymi kroka- 
mi naprzód. Posiadamy  dosta- 
teczne podstawy w surowcach do 
rozwoju tego przemysłu, mamy też 
wielkie umysły, wybitnych uczo- 
nych, i techników, wykwaliłikowa- 
nych i zdolnych robotników. 
W dzisiejszych jednak warunkach 
1 w obecnym stanie swego rozwo- 


Kronika muzyczna 


W dniu 22 lutego r. b., t.j. w rocznicę 
urodzin Szopena, przyznana będzie. jak co 
roku, Państwowa Nagroda Muzyczna na 
rok 1933. Statut fundacji przewiduje, że 
nagrodę tę otrzymuje kompozytor polski 
za najwybitniejszy utwór muzyczny, napi- 
sany w ostatniem pięcioleciu, Wysokość 
jej wynosi 5.000 złotych, 

Przypominamy, że w zeszłym roku pań- 
stwową nagrodę otrzymał Jan Maklakie- 
wicz za koncert wiolonczelowy. 

W skład jury Międzynarodowego Kon- 
kursu Muzycznego, który odbędzie się w 
Wiedniu od 26 maja do 16 czerwca r. b. 
wejdą następujący polscy muzycy: pp. G. 
Fitelberg, S. Niewiadomski, K. Szyma- 
nowski, J. Turczyński i A. Wieniawski. 


XDOOOOOOOOOQOOOOOOCOQOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOQOOOOSOOSOOOSOOOOOOQO 


Konkurs kwartetów 


Odbył się w Warszawie konkurs kwar- 
tetów smyczkowych o nagrodę przechod- 
rią im, Marszałka J. Piłsudskiego. 


KWARTET SMYCZKOWY LWOWSKIEGO TOWARZYSTWA MU- 
ZYCZNEGO, KTÓRY OTRZYMAŁ NAGRODĘ MUZYCZNĄ ІМ. MAR- 
SZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
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ju, przemysł chemiczny wymaga 
czujnej uwagi i troskliwej opieki 
ze strony państwa. Należy bowiem 
nie zapominać, że dzięki swemu 
rozwojowi i wszechstronnym mo- 
żliwościom zastosowania, stał się 
przemysł chemiczny podstawą bytu 
narodów i warunkiem ich egzy- 
stencji. 

Położenie geograficzno-politycz- 
ne Polski i specyficzne warunki by- 
tu naszego państwa zmuszają nas 
do podkreślenia wagi tej naogół 
niedocenionej i mało popularnej 
sprawy. Niema bowiem takiej 
dziedziny życia, w którejby prze- 
mysł chemiczny nie zajął dominu- 
jącego miejsca w czasie pokoju. 

W wypadku zagrożenia бгапіс 
państwa stan naszego przemysłu 
chemicznego zadecyduje w wyso- 
kim stopniu o możliwości naszej 
obrony. 


Jelaud. 
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Dwa występy śpiewackie 


JÓZEF GACZYŃSKI 
młody baryton, uczeń Mo- 
ratti'ego, śpiewał ро raz 
pierwszy w studio Pol- 
skiego Radia 22 b. m. 


P. STEFANJA M I LER 
znana Spiewaczks, wy: 
stępowała z dużem po- 
wodzeniem w Filharmonji 


w dniu 22 stycznia 


Myśl piękna: należy wszelkiemi siłami 
popierać rozwój muzyki kameralnej w 
Polsce. 

Niestety, zainteresowanie było niewiel- 
kie ze strony publiczności, a i strona or- 
ganizącyjna pozo- 
stawiała do życze- 
nia. Odbiło się to 
ujemnie na ogólnej 
atmosferze konkur- 
su, oraz na rezulta- 
tach końcowych. 

Pierwszą nagrodę 
zdobył zespół Pol- 
skiego Tow. Mu- 
zycznego we Lwo- 
wie w osobach pp.: 
Czaplińskiego, Ra- 
ka, Łobaczewskiego 
i Przeszyczki. 

— Raz jeszcze 
Lwów podtrzymuje 
tradycję „najmuzy- 
kalniejszego miasta 
w Polsce*. 


Pokói Nr. 15 


(N O W E L A) 


Potyskliwo biale korytarze pierwszo- 
rzędnego domu zdrowia. Lakierowane 
meble w vestibulu — drzwi numerowane 
— cisza i spokój bezwzględny. Codzień 
bardzo rano i codzień nad wieczorem 
przychodzi lekarz naczelny — wysoki, 
prawie ogromny, ciężki a jednak o ru- 
chach miękkich i cichych — skronie już 
siwiejące, łagodny uśmiech tonący w 
czarnej brodzie. Wchodzi nie pukając we 
wszystkie drzwi, witają go bolesne lub 
figlarne uśmiechy pacjentek, rzadko twa- 
rze obojętne, — Uśmiechają się chore, 
uśmiechają „siostry“, posługaczki, kwia- 
ty, których wszędzie pełno. Tu, w tych 
białych korytarzach оп jest panem 
wszechwładnym. Nikt go się nie boi, a 
wszystko i wszyscy z nim się tylko li- 
czą, — Doktór to czuje. Tak już jest od 
lat wielu i tak będzie jeszcze długo; — 
przywykł do tej atmosfery czystości i po- 
бойу, pomimo cierpień, jakie mieszczą w 
sobie te mury, Tu się czuje najlepiej i 
tu by chętnie spędzał swoje wolne chwi- 
le, których ma tak mało, Olbrzymia sła- 
wa lekarska pochłania mu dnie, tygodnie 
i lata, tak szybko, że doktór nie widzi 
czasu, 

Któregoś wieczora przysłał mu kolega 
wewnętrznie chorą pacjentkę, — klisze, 
opis choroby — operacja zdecydowana, 
jako pilna. Doktór naznaczył na dzień 
następny 9-ta min. 20. — Wprowadzili 
mu na salę operacyjną jakiś mały strzę- 
pek ludzki — drobne skulone ramiona, 
tonące w powodzi koronek i wstążek — 
twarzyczka drobna, zbielała, ledwo wi- 
doczna z pod czarnej, rozlatującej się 
czupryny, spadającej na przygasłe, dłu- 
біеті rzęsami zakryte oczy i na policzki, 
Gdy układał ją na stole, zauważył, jak 
cała skóra drży na niej boleśnie, — Ma- 
chinalnie pogładził ją po policzku. 

— Niech się pani nie boi, to zupełny 
drobiazg, za 3 dni zapomni pani o opera- 
cji — nic nie będzie bolało. 

Nie odpowiadała — drobnemi piąstka- 
mi zaciskała koszulę na piersiach, Gdy 
ją zaczęli usypiać, roztrzęsionym, dzie- 
cinnym głosem powtórzyła kilka razy: 

— Tak się boję — tak się boję... 

Podczas odwiedzin tegoż dnia przed 
wieczorem zobaczył wargi blade, bez kro- 
pli krwi; sine powieki ciężko opadły na 
oczy podkrążone czarnemi kołami; — ca- 
ła twarz wydała mu się jeszcze bardziej 
mała i zbiedzona. 


+ „Na drugi dzień rano oczy jej stały się 
'szkliste od gorączki, patrzała przed sie- 
bie, nieprzytomnie przebierając palcami 
po kołdrze i powtarzała tym samym bez- 
radnym szeptem dziecinnym: 
— Tak się boję, tak' się boję, 
Przeszło parę dni złych. Pacjentka za- 


Colgate naprawdę 

x czyści » 
Czem jest piękność bez ас 
pięknych zębów? Obowiązkiem każde- 


go człowieka jest zachować zdrowie 
zębów przez staranne utrzymywanie 


ich w czystym sranie. Właśnie w tym 6 
celu stworzono pastę do zębów Colga- 


te, która bez zarzutu spełnia swe zada. 
nie. Resztę trzeba pozostawić lekarzo- 
wi dentyście, którego należy odwiedzać 


Czem byłaby 
piękność 
bez pięknych 


ao к pokarmów 


zębów? 


z najbardziej ukrytych szcze- 
lin pomiędzy zębami. Należy 


dwa «razy do roku. 
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częła powoli, bardzo powoli, wracać do 
zdrowia. Nie odwiedzał jej nigdy nikt, 
nie skarżyła się, nie miała żadnych ży- 
czeń. Gdy kiedyś siostra spytała się, 
czy może chce po kogo posłać lub zatele- 
Їопомас, odpowiedziała, że jest w tem 
mieście przejezdną i nie zna nikogo. Do- 
któr odwiedzał ją systematycznie 2 razy 
dziennie, jak wszystkie pacjentki, pytał 
się o temperaturę, apetyt, samopoczucie, 
przeważnie odpowiadała za nią siostra, 
a ona połakiwała lekkim ruchem powiek. 


Leżała całe dnie wpatrzona w okno, pra- 


wie nigdy nie. czytała. Choroba trochę 
się skomplikowała i pobyt jej w lecznicy 
przedłużał się, Znali ją wszyscy obsłu- 
бијасу ten dom, nazywała się: „pani 
z pod 15-ego'". 

Kiedyś poprosiła siostrę, nieśmiało i 
wstydliwie, czyby nie można posłać chłop- 
ca od windy po kwiaty. Przyniósł jej 
jakieś drobne i mało barwne kwiatuszki, 
do których wyciągnęła chciwie drżące 
dłonie i tuliła je długo do piersi. Był 
obecny przy doręczaniu kwiatów lekarz 
naczelny — ogarnęło go jakieś niezwykłe 
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Dzięki swej spe- 
cjalnej właściwoś- 
ci czyszczenia pa- 
sta Colgate usuwa 


jeszcze dziś kupić tubę pasty 
do zębów Colgate, której 
miły aromat sprawia spe- 
cjalną przyjemność. 


ИТ 


"Wymawiać к о 1 g et 


wzruszenie, uprzytomnil sobie nagle nie- 
prawdopodobną samotność i opuszczenie 
tej kobiety — a przecież była bogata i 
ładna. 

Na drugi dzień po scenie z kwiatami 
przysłano jej w południe olbrzymi pęk 
cudownych, rzadkich róż „american beau- 
ty”, Chwiały się na długich łodygach 
i rzucały blask swoją niezwykłą purpurą 
na bladą jej twarz. Gdy doktór wszedł 
wieczorem, spojrzała na róże, potem na 
niego i uśmiechnęła się po raz pierwszy. 
Doktór zrozumiał, iż odgadła, od kogo są 
i dziękowała mu najpiękniejszą podzięką 
kobiecą: radosnym uśmiechem. A jej 
uśmiech był czarowny — zaśmiały się 
nagle oczy, zadrgały radośnie nozdrza, 
zadygotała wesoło czarna czuprynka, na- 
biegły krwią małe, pulchne usta. Prze- 
istoczyła się na mgnienie w coś nieskoń- 
czenie szczęsnego. 

Błysk zdumienia załopotał “y w oczach 
doktora. Nie widział nigdy nic piękniej- 
szego w życiu, W tym małym, zbiedzo- 
nym, obolałym strzępku ludzkim zoba- 
czył nagle promienną, radosną kobietę, 


Od tej pory zostawał u niej nieraz dłu- 
żej, jakby czekając na podobną chwilę. 

Mógł być zadowolony ze swojej pa- 
cjentki — przeszła rekonwalescencję nie- 
prawdopodobnie szybko. Zmieniała się w 
oczach niemal: policzki rozkwitły żywą 
różową krwią, źrenice były pełne blasku, 
wargi stały się niepokojące swoją purpu- 
rą. Nabrała teraz właściwej każdej ko- 
biecie kokieterji. Zjawiły się nagle ja- 
kieś pajęczynowe neśliże, zalotne 
peczki; jak сеппе kamienie . błyszczały 
różowe, pielęgnowane paznogcie. Była 
już prawie zupełnie zdrowa, prosiła jed- 
nak kiedyś doktora z całą serją minek 
wstydliwych i roześmianych, żeby jej po- 
zwolił odbyć całkowitą rekonwalescencję 
w lecznicy, gdyż lepiej jej tu, gdzie się 
już przyzwyczaiła, niż w obcym hotelu, 
a nie czuje się dość silną, aby udać się 
w podróż. 

Tak upłynęły 2 miesiące, Wiecznie za- 
pracowany doktór znajdował jednak za- 
wsze w czasie dnia chwilę, żeby posie- 
dzieć przy swojej pacjentce mały kwa- 
dransik. Mówili o kwiatach, o literatu- 
rze, o wszystkich znanych ludziach, nigdy 
o sobie, Aż przyszedł wieczór, kiedy mu 
oświadczyła, że czuje się: zupełnie zdro- 
wa i dosyć silna do drogi, więc jutro ra- 
no wyjeżdża. — Dziękowała mu gorąco 
za wszystko, mocno ściskała jego dłoń w 
swoich małych łapkach, uśmiechała się 
swoim najczarowniejszym uśmiechem. Do- 
któr oświadczył, że się zobaczą jeszcze 
jutro rano i pożegnał ją dosyć szorstko 
w pośpiechu. 


cze- 


Na drugi dzień przyszedł wześniej, niż 
zwykle i spytał odrazu siostry o „panią 
z pod 15-ego'. Dowiedział się, że właś- 
nie zaczyna się ubierać, W parę chwil 
odwołali бо do nagle zasłabłej pacjentki. 
W kwadrans potem pracował już nachy- 
lony nad stołem operacyjnym, cały sku- 
piony nad ruchami swoich rąk, z mózgiem 
jasnym od pewności i celowości każdego 
drgnięcia lancetu. Po ukończeniu opera- 
cji i obmyciu rąk, w niezmienionym je- 
szcze fartuchu, skierował się nerwowo pod 
N 15. Na progu oświadczyła mu siostra, 
że ta pani wyjechała przed 5-ciu minu- 
tami. Kazała jeszcze raz pożegnać i po- 
dziękować panu doktorowi — czekała do 
ostatniej chwili, odjeżdżała wprost na 
pociąg. 

Siostra odeszła, a doktór wszedł do 
cpustoszałego pokoju — zamknął za sobą 
drzwi, cicho przesunął się wzdłuż łóżka i 
ciężko opadł na fotel — pościel nie była 
jeszcze sprzątnięta, zauważył wyśniecenie 
jej drobnego ciała; — w pokoju czuć by- 
ło trochę szpitalem, a trochę buduarem 
wykwintnej kobiety. Lekarz patrzał wo- 
koło siebie jakiemiś nagle zamarłemi 
oczami, potem wstał i cicho obszedł cały 
pokój, pogładził poduszki, na chwilę otu- 
lił palcami niedopitą szklankę herbaty, 
bezmyślnie zajrzał do szafy i otworzył 
szufladę biurka. 
kawałek oderwanego może od bransoletki 


łańcuszka złotego. 


Leżał tam na wierzchu 


Wziął to uważnie w 
palce, obejrzał ze wszystkich stron, po- 
głaskał odruchem  najboleśniejszej 
szczoty i schował głęboko do pugilaresu 
— potem wolno, nie oglądając się, wy- 
szedł z pokoju. 

Od tej pory zniknął mu z ust zawsze 
pogodny, jasny uśmiech, Tak samo cho- 
dził codzień po białych, lśniących koryta- 
rzach swej lecznicy, tak samo wszystko 
uśmiechało się do niego, a on nie mógł 
odpowiedzieć tem samem. Czasami, gdy 
stawał na ргоби pokoju № 15, łomotało 
mu serce szaloną, nieprzytomną nadzie- 
ją. Zamarłe, obce wszystkiemu oczy 
spoczywały na coraz to innej pacjentce. 
Raz jeszcze przeżył chwilę, która wstrząs- 
nela już po raz ostatni całą јебо zagasłą 
w sławie i obowiązku duszą. 

W jakieś 2 lata po wyjeździe pacjent- 
ki z pod 15-ego doręczono mu olbrzymi 
pęk rzadkich róż „american beauty“. 
Wiedział odrazu od kogo, nieprzytomne- 
mi rękami rozrywał kopertę i czytał: 

„Szanowny Panie Doktorze. Znów prze- 
jeżdżam przez to miasto, gdzie 2 lata te- 
mu zmuszona byłam poddać się operacji 
i opiece Sz. Pana. Nie mogę odmówić 
sobie tej radości, aby raz jeszcze nie po- 
dziękować Panu za okazanie mi tyle 2у- 
czliwości i dobroci i za... może,.. najszczę- 
śliwsze chwile, ach nie „może, napewno! 
napewno! za najlepsze chwile mego ży- 
cia. — Podpis: pokój № 15. 


Romana Dalborowa 


pie- 


Z żałobnej karty 


Š. p. Stanisław Libicki należał do tego 
sztabu obywatelskiego stolicy, który w 
czasie ostatnich dziesiątków lat niewoli 
wywierał decydujący wpływ na polską 
opinję publiczną i kierował wszelkiemi 
wysiłkami, mającemi na celu pielęgnowa- 
nie i podtrzymywanie wielkich ideałów 


Ś.P. STANISŁAW LIBICKI. 


patryjotycznych, Prawnik z wykształce- 
nia, z zamiłowaniem oddawał się pracy 
redaktorskiej, prowadząc przez szereg 
lat „Kurjer Codzienny”. Brał żywy, nie- 
zmordowany udział we wszystkich poczy- 
nańiach narodowo - społecznych, współ- 
działał wszelkiej pożytecznej inicjatywie. 
Stał na czele Kasy Literackiej, Tow. Li- 
teratów i Dziennikarzy, był dyrektorem 
Tow. Kred. Miejskiego. Gdy Warszawa 
odzyskała wreszcie samorząd, wszedł do 
Rady Miejskiej i odgrywał w niej ważną 
rolę, Umysł miał jasny, energję niespo- 
żytą, dobrą wolę niewyczerpaną, a miłość 
Polski była najgłębszą istotą jego duszy. 
Zacnemu, zasłużonemu obywatelowi Rze- 
czypospolitej niech ziemia będzie lekką. 


Najmodniejszy lokal stolicy 
to dolne salony | 
Filharmonji 


WINIARNIA ZIEMIAŃSKA 


Wycieczka morska 
okrętem >РоЇопіа« 


Casablanca: Malaga Sewilla Antwerpia. 


Gdynio Lizbona- 
Od 3-go do 27-go kwietnio. 


Poszporty i wizy zagraniczne zbędne. 
Informacyj udzielają wszystkie biuro podróży oroz 


LINJA GDYNIA— AMERYKA 


WARSZAWA, UL. MARSZAŁKOWSKA Nr. 116 


22 


w kinach w arszawskich 


Kulturą, subtelnością i dobrą szkołą 
René Claira wyróżnia się inscenizacja Íil- 
mu „Podróż poślubna we troje” (kino 
„Filharmonia '), | 

Jestto operetka potraktowana grote- 
skowo, Treść? Błaka, 

Pouczająca lekcja dla ziemianina, któ- 
ry pragnie poślubić głośną „świazdę” ka- 
baretu. Okazuje się, że ekspedjentki ja- 
kiegoś Orbisu są daleko odpowiedniejszą 
i lepszą partją dla poważnego człowieka, 
niż artystka, wiecznie zajęta troską o swą 
karjerę, Ale nie treść jest ważna, lecz 
opracowanie scenarjusza, 

W zespole artystów na czoło wybiła się 
blondyneczka, której nazwiska nie podaje 
program. „Zakasowała” ona obydwie 
„świazdy” tego filmu: Brygidę Helm i 
Alberta Prejeana, koncentrując na swej 
grze uwagę widza. 

) s 

„Londonem ekranu“ ochrzczono reży- 
sera „Nocy portowych" — Garnetta (kino 
„Majestic”), Jestto bezwątpienia uta- 
lentowany inscenizator, ale daleko mu 
jeszcze bodaj do klasy jakiegoś Sternber- 
ба, czy Lubicza. ŚScenarjusz jest nieco 
przeciągnięty; przydałby się szereg skró- 
tów, akcja zyskałaby wówczas na tempie. 
Pozatem w filmie tym niema nic specjal- 
nie nowego. Takich spelunek R 
nieszczęśliwych prostytutek, „dancerek” 
szlachetnych obrońców „upadłych kan: 
cząt” — widzieliśmy już nieraz w kinie. 

Z tą różnicą, że „Noce portowe" mają 
sporą dozę bezpretensjonalneśo humoru 
i świętnego aktora, młodego Philipsa Hol- 
mesa, którego znamy z „Tragedji amery- 
kańskiej” i „Człowieka, którego zabiłem”. 


Frederick March, AOR 3%, Jeckyll 
iM.Hyde'a*, gra główną rolę w monumen- 
talnym filmie Cecil В. de Mille'a, osnu- 
tym na tle epoki Nerona p. t. „W cieniu 
krzyża", obok Elissa Landi 


Wytw. Paramount 


LEKARSKA 4 4 


INDYWIDUALNA ` 


Wreszcie, wspomnieć wypada o premje- 
rze trzeciej już w tym sezonie komedji 
polskiej „Romeo i Julcia" (kino „Apollo”). 

Dymsza i Tom występują tu, jako dy- 
rektorzy biura matrymonjalnego i kursów 
salonowych manier... Można sobie łatwo 
wyobrazić, jak to „przedsiębiorstwo“ wy- 
gląda. Film stoi na pograniczu operetki 
i groteski, przytem mniej w nim kawałów 
„szmoncesowych ', których należałoby się 
spodziewać z racji współudziału Toma. 

Miłą niespodziankę sprawił udatny de- 
bjut w mówionym filmie A. Fertnera. 

Na wyróżnienie zasługują Sielański, no 
i Pogorzelska, poraz pierwszy naprawdę 
piękna na ekranie! 

Muzyka (H. Wars) wspomagała wydat- 
nie film, dB. 


LUSTRA 


do jasnych мо; 
do дл 


pojaśnienia b 
wlosów. 


W KAŻDEJ TOREBCE 
"ZNAJDUJE SIĘ 


| MIRACID” 
| NADAJĄCY WŁOSOM 
PUSZYSTOŚĆ í 
«A JEDWABISTY. 
к. POŁYSK: з 


Wszechzwiqzkowe Ziednocze- 
| nie „TORGSIN” . | 
Przekazy pieniężne do ZSRR. 


Wszyscy mogą teraz przekazywać pie- 
niądze swym krewnym i znajomym zamie- 
szkałym w ZSRR. celem otrzymywania to- 
матбу z magazynów „Torgsinu', Przeka- 
zywać można pieniądze w nieograniczonej 
ilości i wszystkim bez wyjątku osobom. 
Odbiorca przekazu może według swego 
upodobania zaopatrywać się w towary wy- 
sokiego gatunki po cenach b; przystępnych. 
Przekazy na „Torśsin* przyjmują najpo- 
ważniejsze banki w Polsce, Informacyj 
osobiście, telefonicznie lub  piśmiennie, 
po otrzymaniu znaczka pocztowego, udzie- 
la Przedstawicielstwo Handlowe ZSRR. 
Warszawa, Koszykowa 4, tel. 9-06-66, 
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Kobieła czy męż- 
І jedno 
Adolf 

„ро- 
dwójnej* roli ш no- 


czyzna?... 
i drugie... 


Dymsza w 


wej Ротеајі pol- 
skiej „Romeo i Jül- 
cia“, wyświetlanej 
przez kino „Apollo“. 
Obok Dymszy: Sci- 
bor, Tom i Śielań- 
ski (z tacą) 
„Delfilm* 
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[ rumiankowy d O 
blond 


Z dziedziny kosmetyki 


P. Marji K. Najlepszym środkiem do 
rąk jest Krem Prałałów. Radzę Pani już 
teraz zacząć używać, stosując jednocześ- 
nie wybielający pyłek „Juvenia Candida“, 
a przez całą zimę utrzyma Pani rączki w 
należytym stanie. Będą idealnie miękkie, 
śladkie i białe. 

Czytelniczce. Wszelkie pryszcze, tłu- 
szczenie się, wągry i plamy giną przy 
użyciu płynu Mimoza. Na noc myć twarz 
ołrąbkami Abaridowemi w dobrze ciepłej 
wodzie i cienko natrzeć nietłustym kre- 
mem Abarid. Rano można twarzy nie 
myć, lecz wytrzeć watą, zmoczoną w 
Mimozie. 

Dobrze jest stosować wschodni płyn 
Mimoza parę razy dziennie, Można $o 
użyć i pod puder. Przy wrażliwej cerze, 
skłonności do plam, pryszczy i wągrów, 
nie można używać stale tłustych pudrów. 
Do stałego użytku polecam najlepszy 
z istniejących nietłustych pudrów, a mia- 
nowicie puder Abarid, który już od lat 
30 cieszy się zasłużonem powodzeniem. 

Pensjonarce. Wągry usunie Pani, sto- 
sując płyn Pureol. Wobec tłustej cery, 
radzę do mycia twarzy dodawać pół ły- 
żeczki płynu Abarid, i myć twarz i szy- 
ję otrąbkami Abaridowemi, przytem nie 
wolno używać tłustych pudrów, które za- 
tykają pory. Jako nieszkodliwy, radzę 
Pani używać puder Abarid. Odświeżać 
twarz można kilka razy dziennie, wycie- 
rając ją Baume aux fraises, a napewno 
błyszczeć nie będzie. 

Słałej. Śnieżnie białe zęby będą przy 
użyciu proszku Albo/, który nietylko czy- 
ści, lecz i wybiela nawet zaniedbane zęby. 

Stełanji М. w Radomiu. Do wybielenia 
cery radzę stosować pyłek Juvenia Can- 
dida, przy jednoczesnem stosowaniu pły- 
nu Abarid, który dodawać do wody do 
mycia pół łyżeczki na litr wody. Aby 
zgubić łupież i zapobiec wypadaniu wło- 
sów, proszę nacierać skórę na głowie i 
spryskiwać włosy Tefralem, który działa 
znakomicie. 

M-me Ercedes 


W tańcu podanie wilgotnej dłoni 
pozostawia zawsze przykre wrażenie 


È 


| 

ШЇ 

(płyn) opatentowany, niezawod» 
DINOÓL ny środek od potu rąkipach 


DINOL (proszek) od potu nóg 


usuwają radykalnie pot i niemiłą woń potu 
pach, rąk i nóg. Skutki gwarantowane już 
po pierwszem użyciu. Labor. Chemiczne 
„DINOL' Warszawa, Elektoralna 26 
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Mydłem 


. Lekarze specjaliści zale- 
caja kąpiel dzieckatylko 


BEBE SZOFMANA 


- Prywatna 7-mio kl. Szkoła Pow- 
Radosna Szkoła szechna Koedukac. i Przedszkole 
` ul. PIĘKNA 10, róg Al. Ujazdowskiej (vis-à-vis Parku Ujazdowskiego) 
Przyjmuje zapisy do wszystkich klas (klasa V = I gimn., klasa VI = II gimn.) codziennie 
w godzinach 9 — 13 
Lokal komfortowy, urządzenie nowoczesne, Opieka lekarska. Rytmika. Języki obce. 
Opłata przystępna. Na żądanie komplety. Ilość dzieci w klasie ograniczona 


DERNIER CRI 
JAPONSKI BIAŁY BEZ 
PLUIE DE FLEURS 
SZACH [5*QUATRE VALETS 


PERFUMY WODY KWIATO 
WE PUDRY MYDŁĄ KREMY 


Zdrowie to 
skarb — 


bądź zawsze 
ostrożny 


—QOwoce trzeba myć przed jedzeniem. 
— Właśnie, mamusiu, umyłem, oblizu- 
jąc dokoła językiem... 


\ 


Tajemnica powodzenia$pomysłowego krawca 


— Proszę się przejrzeć! Mój krój — Kostjumik leży, jak ulał. 
wysubtelnia figurę... Zaokrągla kształty... 


Š 
{ 
мем 
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ROZRYWKI UMYSLOWE 


Ne 88 (191) ROZSYPANE SYLABY 


(Za rozwiązanie 10 punktów Je? 


dow | zmu | kwie | ro 
zy [twój | ża | tę 
hy ЕЕ saya KE 
sas É ce | dy | bar 
—................. ..... 


Zecerowi rozsypał się składany rękopis. 
Należy ustawić przeto sylaby w ten spo- 
sób, aby otrzymać czterowiersz popular- 
nego, niedawno zmarłego poety. 


Мә 89 (192) CZTEROWIERSZ 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


Nastała tedy cisza ponura! 

Gdy graf (ojciec) rzekł tutaj nie piknik 
Wolę moją, zostawiam u chłopka 

Żeby graf syn majątku nie przehulał. 


Czterowiersz ten należy odczytać bez 
dodawania i przestawiania wyrazów w ten 
sposób, aby otrzymać i rym i rytm. 


№ 76 (179) KRZYŻÓWKA KRZYŻY- 
KOWA. Poziome: Pal. Pas. Kil. Len. 
Rak. Ból. Los. Guz. Pan. Pionowe: Cal. 
Sen, Nos. Las. Mak. Tuz. Nil. Sól. San. 


N 77 (180) KWADRAT WIRÓWKA. 
Paleta. Tabaka. Kaleka. Kanapa. 


№ 78 (181). UKŁADANKA LITERAC- 
KA. Racine. Orkan. Scott. Treny. Wiry. 
Orland. Rilke, Огѓап, Wawel. Strug. Ka- 


den. Iwonka — Rostworowski. 


TRAFNE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: 


№ 76 (179). (Za rozwiązanie 3 punkty). 
Jerzy Łopałto, Dorota Słowikowska, R. 
Hochermanówna. Н, Małkowski. Kaz. 
Wiśniewski, Z. Tietz. Inż. Modrzejewski. 
Marja Bugajska (Kłobucko). Janina Wró- 
blewska (Glinojeck), Jawna Kowalska. 
Dorota Herbstmanówna, Marja Adamska 
(Tomaszów Mazowiecki), Tolek z Króle- 
wszczyzny. 


N: 77 (180). (Za rozwiązanie 2 punkty). 
H. Goldflam. Wanda Jankowska. Marja 
Adamska. Inż. K. Kozłowski, Dorota 
Herbstmanówna. Mala Frydmanówna. Wa- 


GONOGROOWWOCNOOBOCONWOOWO 


cław Tyblewski. Janina Wróblewska. 
Marja Bugajska. Michał Sławnicki. Inż. 
Modrzejewski, W. Solkapow (Lubaczów). 
Kaz. Wiśniewski. Н, Małkowski, R. Ho- 
chermanówna, Dorota Słowikowska. Ja- 
nina Jentysowa, Jerzy Łopatto. Tolek z 
Królewszczyzny. 

N 78 (181). (Za rozwiązanie 5 punk- 
tów). Jawna Kowalska. Kaz. Wiśniewski. 
Jerzy Łopatto. Dorota Herbstmanówna. 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Tolek z Królewszczyzny książkę. 
Dorota Herbstmanówna książkę. 


ODPOWIEDZI KIEROWNIKA DZIAŁU 


P. Wacław Przypkowski w Kobyłce. 
Numery „Świata, przyznane WPanu jako 
nagroda za trafne rozwiązanie zadań, wy- 
syłamy regularnie. W razie opóźnienia, 
lub nieotrzymywania pisma prosimy re- 
klamować na poczcie, 

P. Kazimierz Wiśniewski. Rozwiązania 
zadania N 69 (173) nie otrzymaliśmy. 
Wszelkiego rodzaju zadania przyjmujemy 
chętnie, o ile odpowiadać będą charakte- 
rowi działu, 

P. J.K. „Mozaiki* nie zamieścimy ze 
względu na neologizmy i skróty językowe 
nie będące w użyciu. Radzimy popra- 
wić. gdyż jest zasadniczo dobra. 

Tolek z Królewszczyzny. Rozwiązań 
zadań N 74 i 75 uwzględnić nie możemy, 
jako nadesłanych zbyt późno. 


Brydż 


POROZUMIENIE PRZY SZLEMIE 


Zapowiedziany szlem wychodzi tylko 
między doskonale zśranymi i rozumieją- 
cymi się partnerami, Zgodziwszy się już 
na kolor, w którym dokonana będzie roz- 
śrywka, trzeba mądrze i umiejętnie poro- 
zumieć się, czy ma się możność — przez 
asy czy też renonsy — opanować бге, 
biorąc napewno pierwszą lewę przy za- 
śraniu jakiegokolwiek koloru. 

W jednym z klubów zagranicznych 
rozgrywka niżej podana wykazała, jak 
można wykorzystać szanse do ostatecz- 
nej granicy, a jak nierozważna licytacja 
psuje wielką бте. 

Karty rozłożyły się tak: 


% renons 

@ A 108 

Ф AK10964 
% K D 76 


Przy pierwszym stoliku Á. zapowiada 
1 pik. Y., mając bardzo silną rękę i re- 
nons w piki, oznajmia to swemu przyja- 


cielowi, powiadając 2 piki B., 
uniemożliwić dalszą licytację X. woła. 
3 piki. Teraz decyzja jest w ręku X. 
Może spasować, może pokazać swój moc- 
ny lub wyższy kolor. Najpoprawniej by- 
łoby powiedzieć 4 trefle., Znaczy to: 
Mam asa trefl i jaką taką pomoc. Przy 
tym pierwszym stoliku X. z uwagi, że 
4 trefle nie dogrywają, natomiast dogry- 
wają 4 kiery, zapowiada je i psuje moż- 
ność pokazania czy to 4 trefli, czy 4 ka- 
ro, (5 już podwyższa grę). Y, zamiast 
pokazać swój długi kolor, widząc, że 4 
kier dogrywa, spasował, Сте мубгапо. 
tylko dzięki wyśmienitej rozgrywce. Po 
niewczasie pp. X. i Y. spostrzegli się, że 
przegapili wielką grę. 

Przy drugim stoliku X. na 3 piki za- 
powiedział 4 trefle. Partner jego 4 kara. 
X. powiada 5 karo, Ү. — 6 trefli Teraz 
znów losy partji są w ręku X, Rozumuje: 
on tak: wobec odzywki w piki obu prze- 
ciwników, mój partner nie posiada asa, 
ale ma renons w piki. Dwa razy poka- 
zał, że ma silną rękę; to znaczy, że musi 
mieć w licytowanym kolorze karo: asa 
i króla, a w kiery conajmniej asa, Tre- 
fle licytował do szlemika, musi więc mieć 
marjaż. Wątpliwym pozostaje król kier. 
Ma go zapewne A. bo oprócz swego ko- 
loru musiał, odzywając się, mieć bodaj 
coś w kartach, W tym wypadku można 
albo zapowiedzieć szlemika w karo i od- 
dać lewę na króla kier, albo szlema w 
trefle i zrzucić trzy kiery na długie kara 
partnera, Zapowiada więc szlema w tfe- 
Пе i.. wygrywa. | 

Z tej drugiej rozgrywki daje się wy- 
ciągnąć jeszcze jedna nauka: Nie zawsze 
należy zapowiadać ten kolor, który się 
narzuca. Lepiej odezwać się w krótki 
kolor po 4 karty w ręku i na stole, a 
na uboczny silny i długi kolor zrzucać 
niepotrzebne i niebezpieczne karty, 


chcąc 


GOWOCWOCWOOWO ORO OWO ОЧМ OWO OWO СМАО OBROOWOCHRO 
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KUPON ZNIŻKOWY Nr. 49 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO 1 LETNIEGO 
W WARSZAWIE 


ważny od 27/1 do 2/11 r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświqtecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT" uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 50%/, oblicza się od сеп normalnych. 


50: 


Doskonałe środki do zębów „DENTOSAN* 


g 


Nasze powieści 


Co miesiqc .S WIAT” daje swoim prenu- 
meratorom, jako dodatek bezpłatny 


tom wartościowych, najnowszych powieści 
najwybitniejszych autorów o wszechświatowym rozgłosie. 


Ostatnio dostarczyliśmy Szanownym Abonentom: 


W październiku 1932 r. 
„BRUTAL” („Le Requin”) modnej pisarki Кайсы: 


skiej Marcelle Vioux. 


W listopadzie 1932 r. 
„POMYSŁ PANNY JANE” znakomitej autorki 


angielskiej Eleonory H. Brainerd. 


W grudniu 1932 r. 
„OKRĄGŁY TUZIN”, interesujące opowiadania 


W. Sommerset-Maugham 


Na miesiąc styczeń 1933 roku przeznaczyliśmy: 


Teodora Dreiser'a: „GALERJA KOBIET" 


Przekład LEWO ^ Poplawskiei 


„Galerja kobiet“ to cykl życiorysów kobiet o silnej udykónaśnośiA, 
kobiet emancypantek, kobiet XX wieku. 

„Galerja kobiet" to pasmo cierpień i radości. 

Krytyka całego świata zgodnie stawia „Galerję Kobiet" w rzędzie 
największych arcydzieł, 

Teodor Dreiser, jeden z najpoważniejszych kandydatów do nagrody 
Nobla w roku 1932 i 1931, chluba współczesnej Ameryki, jest nietylko gen- 
jalnym pisarzem, jest wielkim znawcą duszy kobiecej i słusznie uchodzi za 
Maupassanta ostatnich czasów. 

Teodor Dreiser jest znany w Polsce. Ukazało się już kilka książek 
jego, podziwialiśmy niedawno film, osnuty na tle jego potężnej „Tragedji 
Amerykańskiej” ; шату nadzieję, że i „Galerję kobiet" nasi czytelnicy 
powitają z zadowoleniem. 


„GALERJA KOBIET” załączona jest do М-го niniejszego 


Redaktor S£. Krzywoszewski. Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o Druk. Galewski i Dau, Warszawa. 


